
Załoga drukami zobowiąza­
ła się dla uczczenia rozejmu 
udekorować plac fabryczny ha 
słaml o tematyce pokojowe|.

Na zebraniu w gromadzie 
Skórka, pow. Złotów, ob. Wi­
śniewska, była partyzantka 
AL, powiedziała: „Jestem
szczęśliwa, że zakończyła się 
straszna wojna w Korei. Pra­
gnę, by naród koreański Jak 
najprędzej dźwignął swą oj­
czyznę z ruin 1 zgliszcz 1 by 
mógł tak pracować dla jej po 
Rojowego wzrostu. Jak my".

WARSZAWA. Młodzież poi 
•ka uczciła IV Światowy Fest! 
wal Młodzieży 1 Studentów w 
Bukareszcie wzmożeniem wy­
siłków w pracy i powzięciem 
wielu zobowiązań. W chwili

Generał Nam Ir 
ministrem 
spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokraiyczne]

PEKIN. Jak donosi z Phe- 
nlanu agencja Nowych Chin 
za Koreańską Centralną Agen 
cją Telegraficzną. generał 
Nam Ir, który przewodniczył 
delegacji koreańsko-chlńsklej 
podczas rokowań o rozejm w 
Korei, został mianowany mini 
strem spraw zagranicznych Ko 
reańsklej Republiki Ludowo 
Demokratycznej.

Otwarcie sesji
Rady Najwyższej
ZSRR

Drugie posiedzenie 
neutralnej 
komisji nadzorczej 
w Korei

PEKIN. Na poeledzenfd 
tym postanowiono, że do każ­
dej z neutralnych grup obser­
watorów należeć będzie po 
dwóch oficerów z każdego 
spośród czterech państw neu­
tralnych reprezentowanych w 
komisji. Omówiono również 
zagadnienia dotyczące poru­
szania się 1 łączności neutral­
nych grup obserwatorów oraz 
zapewnienia im bezpieczeń­
stwa.

Dotychczas 'do Kaesongu 
przybyły 63 osoby wchodzą­
ce w skład czechoslowacKlej 
1 polskiej ekipy do neutralnej 
komisji nadzorczej.

siedzibie delegacji polskiej na 
Festiwal.

Delegaci zasiadają' tio 
wspólnego stołu, by wymie­
nić 6we doświadczenia i mó­
wić o swej pracy. Obok mło­
dego Niemca z Trlzonll siedzi 
znany Inicjator współzawodni­
ctwa pod hasłem „Ja nie wy­
puszczę braku" — Wiktor SaJ 
ze Starachowic.

Serdeczne spotkanie prze­
ciągnęło się do późnych go­
dzin wieczornych. Przez wie­
le godzin rozlegały się dźwię­
ki polskich i niemieckich me­
lodii ludowych.

Polski doradca 
polityczny 
w komisji nadzorczej' 
państw neutralnych 
udał sią do Korei

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że do Korei udał 
się minister pełnomocny Józef 
Kowalczyk, doradca politycz­
ny polskiej ekipy do komisjt 
nadzorczej państw neutralnych, 
który przybył niedawno do Pe 
kinu.

cownlcy 1 członkowie Ligi 
Przyjaciół Żołnierza stal] 6lę 
Wam podobni: równie patrio­
tyczni, równie ofiarni, twar­
dzi 1 nieustępliwi, szkoląc się 
1 przygotowując do obrony 
swej ojczyzny 1 pokoju."

W SŁUPSKU
W Słupsku odbyło się do­

tychczas około 60 masówek 
z udziałem 6 tysięcy pracow­
ników. Udział w masówkach 
brali przedstawiciele Miejskie 
go Komitetu Frontu Narodo­
wego: Maria Gardek, Antoni 
Firek, Wacław Nledek, Ma­
rian Jakobl, Lucyna Pozns- 
kowska, Wl. Szmakow i wie­
lu innych,

Załogi zakładów pracy 
Słupska wysłały ponad 30 li­
stów do ambasady Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej w Warszawie. 
W listach wyrażają swą ra­
dość 1 życzą narodowi koreań­
skiemu sukcesów w odbudo­
wie zniszczonego kraju. ,

W SZCZECINKU
W powiecie szczecineckim 

masówki odbyły się w 32 gro 
madach i 28 zakładach produk 
cyjnych.

„Pragniemy gorąco pokoju. 
Toteż uczynimy wszystko, by 
przez naszą codzienną pracę 
nieustannie wzmacniać naszą 
ojczyznę, wzmacniać siły obo­
zu pokoju. Będziemy praco­
wać coraz lepiej" — mówią 
w swym liście do ambasady 
koreańskie! w Warszawie ro­
botnicy Zachodnich Zakładów 
Przemyślu Torfowego w Szcze 
ctnku.

W ZŁOTOWIE
Załogi PSS, WZGS, Dru­

karni Anilinowej 1 S-nl „Drze 
wlarz" w Złotowie na maso­
wych zebraniach w dniach 
1 — 3 bm. wyraziły 6wą ra­
dość z powodu zawarcia rozej­
mu w Korei.

teńczycy wyświetlanym na sze 
regu placach polskim filmom: 
„Mazowsze", „Miasto nleu- 
Jarzmlone", „Załoga" i „Pierw 
szy start".-

Wesoły gwar wielojęzycz­
nych rozmów, śpiewy ] wystę­
py artystyczne trwały do póź­
nych godzin wieczornych.

Uczucia serdecznej przyjaź 
nl. Jakie łączą młodych nie­
mieckich patriotów — bojo­
wników o pokój, o demokra­
tyczne zjednoczenie Niemiec 
— z młodzieżą polską, znalazły 
swój wyraz w spotkaniu, któ­
re odbyło się dnia 3 bm. w

Na stanowiskach pracy - cierwone proporce

Młodzież Nowej Huty 
na „Wartach Festiwalowych"

rozpoczęcia Festiwalu, będące­
go wielką manifestacją przed­
stawicieli młodego pokolenia 
całego świata, w wielu zakła­
dach naszego kraju młodzież, 
stanęła na „Wartach Festiwale 
wych",

Jedni z pierwszych „Festlwa 
Iową Wartę" zaciągnęli młodzi 
robotnicy Nowej Huty.

Na poszczególnych stanowi­
skach pracy wykwltly czerwo­
ne proporce, zajaśniały emble­
maty Światowej Federacji Mlo 
dzieży Demokratycznej.

Członkowie zespołu monter­
skiego Stanisławą Sochy — de 
legata młodych budowniczych 
Kombinatu na Festiwal — po­
stanowili przez ca'ły czas Jego 
nieobecności utrzymać wydaj­
ność pracy brygady na dotycli 
czasowym poziomie.

Na budowle wytwórni mate­
riałów ogniotrwałych, pierwsi 
zaciągnęli wartę, młodzi elek­
trycy z brygady Emila Her 
chela, zatykając na swoim sta 
nowlsku roboczym czerwony 
proporzec: zespól ten zobowią­
zał się skrócić o dwa dni ter­
min przeprowadzenia instalacji 
elektrycznej w obiekcie 40.

„Wartami Festiwalowymi 
chcemy zadokumentować naszą 
solidarność z młodzieżą całe­
go świata" — mówi Emil Har- 
cłiel.

W związku 
z zapowiedzianym 
przyjazdem 
dzieci polskich 
z Westfalii

WARSZAWA. — W dniu 
1 sierpnia oczekiwany był 
przyjazd do kraju na wczasy 
letnie 120 dzieci polskich i 
.Westfalii.

Jak się okazało, wyjazd 
dzieci z Westfalii nie nastą­
pił, ponieważ brytyjskie wła­
dze okupacyjne dotychczas 
nie wydały dokumentów, ko­
niecznych do wyjazdu z Nie­
miec Zachodnich.

Polski Czerwony Krzyż w 
Warszawie zwrócił elę tele­
graficznie do brytyjskich 
władz okupacyjnych z Nie­
miec Zachodnich o przyspie­
szenie załatwienia formalno­
ści wyiazdowych.

Na licznych masówkach zor 
ganlzowanych przez ' komitety 
Frontu Narodowego, załogi fa 
bryk, Instytucji 1 przedsię­
biorstw dają szczery wyraz 
radości z powodu zakończenia 
wojny w Korek

W KOSZALINIE
Załogi koszalińskich zakła­

dów pracy dla zadokumento­
wania owej gorącej sympatii 
dla bohaterskiego narodu ko 
reańsklego podjęły szereg cen 
nych zobowiązań. Zatóga 
WZGS w Koszalinie zobowią­
zała się przepracować przy 
akcji żniwnej 1.040 godzin, 
a pracownicy NBP 240 dnió­
wek.

Pracownicy wojewódzkiego, 
miejskiego 1 powiatowego Za­
rządów LPZ w Koszalinie 
w swym liście do wodza ko­
reańskiej Armii Ludowej pi- 
szą m. In.:

„Ucząc sie na przykładach 
Waszych doświadczeń 1 Wa­
szego bohaterstwa zapewnia­
my Was, że dołożymy wszyst­
kich sil i starań, by nasi pra-

Społeczeństwo woj. koszalińskiego 
radośnie wita podpisanie rozejmu 

i zaprzestanie działań wojennych w Korei

Przyśpieszajmy żniwa i omloły 
szybciej dostarczajmy zboże 

dla państwa

CHŁOPI ZE SŁAWOBORZA WYKONALI JUŻ PLAN 
SPRZEDAŻY ZBOŻA

GS w Sławoborzu (pow. Kołobrzeg) do dnia 2 sierpnia 
zakupiła już ponad 12 ton zboża od chłopów indywidual­
nych. Jako pierwsi zawieźli na punkt skupu pierwsze zboże 
z tegorocznych omłotów Bolesław Skoczylas i Jacenty 
Mich ze Sławoborza. Pierwszy z nich przywiózł do GS 
4 kwintale, a drugi 5,32 kwintala zboża. Za ich przykła­
dem poszło wielu innych chłopów, spośród których: tow, 
Józef Posak, Bolesław Dorosz, Stefan Klucz, Stefan Gry 
glicki ze Starych Ślepe oraz Józef Wożniak ze Sławoborza 
w całości wykonali tegoroczny plan sprzedaży zboża pań­
stwu.

GMINNE SPÓŁDZIELNIE ZSCH W USTRONIU-MORSKIM, 
KARLINIE I SIEMYŚLU NIE PRZYGOTOWAŁY JESZCZE 

MAGAZYNÓW NA ZBOŻE

Zarządy GS w Ustroniu-Morskim, Karlinie i Siemyślu 
w powiecie kołobrzeskim do dziś nie przygotowały jeszcze 
magazynów na zboże z obowiązkowych dostaw. W Karli­
nie, gdy chłopi zaczęli przywozić pierwsze zboże, rozpo­
częto krycie dachu. W magazynach GS w Ustroniu-Mor­
skim i Siemyślu nie naprawiono podłóg i nie zabezpie­
czono drzwi.

Zaniedbania te należy niezwłocznie usunęć. Za jak naj­
szybsze przygotowanie magazynów do przyjmowania zboża 
odpowiedzialny jest prezes PZGS w Kołobrzegu Julian 
Kawka.

PO ZDEMASKOWANIU WROGA - PRACA POSZŁA RAŹNO

W spółdzielni produkcyjnej Drozdowo (gmina Rymań, 
pow. Kołobrzeg) w okresie najgorętszych żniw przewód- 
niczęcy spółdzielni Teofil Sajan dezorganizował pracę, 
utrudniajęc sprzęt zboża. Często się upijał, ordynarnie od­
nosił się do spółdzielców, wydawał zarządzenia, które 
przynosiły spółdzielni szkodę.

Podstawowa organizacja partyjna postanowiła skończyć 
z działalnością wroga. Jak okazało się na zebraniu par­
tyjnym, Teofil Sajan to były kułak, który wkradł się do spół­
dzielni, by ją rozbić, a także zmyliwszy czujność organi­
zacji partyjnej wkradł się w szeregi partii. Został on jedno­
głośnie usunięty z szeregów partii, a spółdzielcy usunęli 
go jednocześnie ze stanowiska prze '-'liczącego spół­
dzielni. Na jego miejsce wybrano pri nika pracy ob. 
Szarowskiego.

Aby zadokumentować swą wolę budowania lepszego 
jutro, swą wolę utrwalenia pokoju, spółdzielcy « Drozdowo 
podjęli zobowiązanie wykonania do dnia 5 sierpnia w 
100 proc, planu sprzedaży zboża państwu. Wezwali oni 
jednocześnie do współzawodnictwa spółdzielnie powiatu 
kołobrzeskiego.

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE POWIATU SZCZECINEC­
KIEGO KOŃCZĄ KOSZENIE ZBÓŻ

Koszenie zbóż w spółdzielniach produkcyjnych powiatu 
szczecineckiego dobiega końca. W rejonie POM Szczecinek 
do dnia 30 lipca spółdzielnie zakończyły całkowicie kosze­
nie żyta, a zboża jare skoszono w 55 proc. Ogółem wy­
koszono ponad 900 ha zbóż, z czego zwieziono z 200 ho, 
oraz dokonano podorywek na obszarze ponad 250 .ho. 
Jednocześnie przystąpiono do omłotów, aby pierwsze zboże 
sprzedać państwu.

W akcji żniwno-omłotowej przoduje RZS w Jeleninie, 
gdzie wykoszono ponad 73 ha zboża, zwieziono z 30 ha 
i dokonano 70 ha podorywek. Spółdzielcy sprawnie prze­
prowadzają żniwa przy pomocy brygady traktorowej nr 2. 
Brygadzista Michał Kostyw wraz z traktorzystami: Ku­
kiełko, Czajkowskim i Kaweckim zwycięsko reolizują swe za­
dania.

W rejonie POM Czaplinek przodują w żniwach I dosta­
wach zboża spółdzielnie produkcyjne w Pile i Piasecznie.

Dobrze pracuje brygada traktorowa w RZS w Pile. Wspól­
nie z brygadzistą polowym Czesławem Miniszewskim uzgad­
nia ona codziennie wieczorem wspólny plan, wskutek czego 
maszyny pracują bez przerw. Członek spółdzielni WłaJy- 
sław Gołębiowski należycie dba o sprzęt i nie dopuszcza 
do postoju ani jednej maszyny. Traktorzyści Bogumił Re- 
woliński i Józef Mrozicki wyróżniają się zarówno w ilości 
jak i jakości wykonywanej pracy oraz należycie dbają 
o czystość maszyn. W spółdzielni produkcyjnej Ostrorów 
traktorzysta Roman Kowalczyk chętnie pomaga w wolnych 
chwilach spółdzielcom przy zwózce zbóż z pola.

B. J.

Porozumienie w sprawie działalności
mieszanych grup Czerwonego Krzyża w Korei

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że w dniu 3 sierp 
nla podpisano w Panmundżonle 
porozumienie w sprawie działał 
ności mieszanych grup Czerwo 
nego Krzyża w Korei.

W myśl porozumienia mie­
szane grupy przedstawicieli to 
warzystw Czerwonego Krzyża 
będą odwiedzały obozy Jeniec­
kie obu stron, rozdzielały dary 
1 leki, będą kontrolowały wa­
runki życia Jeńców 1 otaczały 
Jeńców opieką. Jeśli to będzie 
potrzebne, przedstawiciele tych 
grup będą towarzyszyli Jeń­
com w drodze do punktu repa 
trlacyjnego.

Również w miejscach wymla

ny w Panmundżonle przedsta 
wiclele mieszanych grup Czer 
wonego Krzyża będą się ople 
kowali Jeńcami — zwłaszcza 
Jeńcami chorymi | rannymi.

W Panmundżonle będzie o- 
tworzona grupa koordynacyjne, 
która będzie koordynował* pr» 
ce wszystkich grup mlesw- 
nych Czerwonego Krzyża. Gru 
Pa koordynacyjna będzie się 
składała z czterech przedstawi 
cieli każdej strony.

Porozumienie w sprawie 
działalności mieszanych grup 
Czerwonego Krzyża zostało za 
twlerdzone przez komisję repa 
trlacyjną, składającą się z 
przedstawldell obu stron.

>

IV Światowy Festiwal Młodzieży
Na licznych spotkaniach i imprezach 
zacieśnia się serdeczna przyjaźń 

chłopców i dziewcząt całego świata
BUKARESZT. Już w pierw 

•zym dniu wielkiego spotka­
nia młodego pokolenia, w dniu 
8 bm. na IV Światowym Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów w walce o pokój 1 przy­
jaźń odbyły się dziesiątki spo­
tkań delegacji różnych kra­
jów oraz liczne Imprezy arty­
styczne. Otwarto też azereg 
wystaw.

Spotkania i Imprezy arty­
styczne. nc których młodzież 
miała możność poznać się bli­
żej nawzajem, wymienić swe 
poglądy i zobaczyć piękno 
aztukl narodowej poszczegól­
nych krajów — przyczyniły 
clę do zacleśrlenla serdecz­
nych więzów przyjaźni chłop 
ców 1 dziewcząt z całego śwtą 
ta.

Delegaci młodzieży polskiej 
fcośclll w 6wej kwaterze mło­
dzież niemiecką.

Wieczorem na wielu pla­
cach, w teatrach 1 parkach 
rzęsista brawa zbierały wystę­
pujące z bogatym programem 
artystycznym zespoły z róż­
nych krajów. Łącznie w pierw 
azym dniu Festiwalu wystą­
piły 33 zespoły chóralne, ta­
neczne, muzyczne oraz teatry 
kukiełek.

Zespoły artystyczne 1 so- 
Jlfcl młodzieży polskiej wy­
stąpili w Parku im. Stalina, w 
Parku Dworca Północnego 1 
w Pałacu CFR. Widzowie ser­
decznie nagradzali oklaskami 
program zespołu chóralnego 
t* Stallnognodu, młodzieżowe 
go zespołu orklestralnego, ze- 
epołu baletowego Opery By­
tomskiej, zespołu tanecznego 
śląskich domów kultury, mło­
dzieżowe zespoły artystyczne 
Akademii Medycznej w Gdań­
sku. zakładów im. Harnama 
1 zakładów lm. Strzelczyka w 
Łodzi. Szczególnie entuzja­
stycznie witano każdorazowy 
występ zespołu tanecznego 
w. Malwa",

Z wielkim Zainteresowa­
niem przyglądali się bukarasz

Tezy „50 lat KPZR“
w wydaniu książkowym

„Książka 1 Wiedza" wyda­
ła w masowym nakładzie tezy 
Wydziału Propagandy 1 Agi­
tacji KC KPZR oraz Instytu­
tu Marksa — Engelsa — Le­
nina — Stalina przy KC 
KPZR: „50 lat Komunistycz­
nej Partii Związku Radzie­
ckiego" (1903 — 1953),

Nakład został Już przekaza­
ny do sprzedaży do „Domu 
Książki"* -

Podniesienie poselstwa ZSRR
w Albanii
i poselstwa Albanii w ZSRR
do rangi ambasad

Rząd radziecki i rząd Al­
bańskiej Republiki Ludowej 
postanowiły podnieść do ran­
gi ambasad poselstwo ZSRR w 
Tiranie i poselstwo Albańskiej 
Republiki Ludowej w Moskwie 

Ambasadorem nadzwyczaj­
nym 1 pełnomocnym ZSRR 
w Albańskiej Republice Ludo­
wej mianowany został przez 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Kllmcnt Danilowkz Le- 
wyczkln.

MOSKWA. Agencja 
TASS donosi, że otwarcie 
sesji Rady Związku odbę­
dzie się w dniu 5 sierpnia 
o godzinie 14 w sali posie­
dzeń Rady Najwyższej 
ZSRR na Kremlu.

Otwarcie sesji Rady Na­
rodowości odbędzie się w 
dniu 5 sierpnia o godzinie 
16 w sali posiedzeń Rady 
Najwyższej ZSRR na Kre­
mlu.



Depesza prezydenta Ho Szi Mina 
do Mao Tse-tunga i Kim Ir Sena 
PEKIN. Jak donosi Wietnamska Agencja Informacyjna, 

prezydent Wietnamskiej Republiki Demokratycznej Ho 
Szi Min wystosował z okazji podpisania rozejmu w Korei 
depeszę do przewodniczącego centralnego rządu ludowe­
go Chińskiej Republiki Ludowej — Mao Tse-tunga.

W imieniu narodu 1 rządu wietnamskiego Ho Szi Min 
przesyła gratulacje z powodu wspaniałego sukcesu, ja­
ki odniósł naród chiński w swej walce przeciwko agresji 
amerykańskiej 1 w dziele pomocy Korei.

Układ rozejmowy — czytamy w depeszy — jest wiel­
kim zwycięstwem narodu koreańskiego i chińskich ochot­
ników ludowych. Stanowi on również wielkie zwycięstwo 
światowego obozu pokoju i demokracji.

Depeszę gratulacyjną wystossował także minister spraw 
zagranicznych Wietnamu Hoang»Mln Glam do ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En • lala. •• « *

Prezydent Ho Szj Min przesłał do marszałka Kim Ir 
Sena depeszę, w której w Imieniu narodu 1 rządu Wietna­
mu życzy narodowi 1 rządowi koreańskiemu nowych zwy­
cięstw w dziele urzeczywistnienia jedności narodowej 1 od­
budowy ekonomicznej Korei.

Wzmaga się ruch w obronie pokoju 
we Francji

PARYŻ. — W związku z 
Uchwałą ostatniej sesji Świa­
towej Rady Pokoju w sprawie 
przeprowadzenia kampanii na 
rzecz rokowań i pokojowego 
rozwiązania wszystkich spor­
nych problemów międzynaro­
dowych, francuscy obrońcy 
pokoju rozwijają Intensywną 
działalność.

Po Ogólnofrancuskle| Kon­
ferencji na rzecz rokowań I 
pokoju, która odbyła się 27 i 
28 czerwca w Paryżu, w całej 
Francji rozpoczęto zbieranie 
podpisów pod rezolucjami do­
magającymi się natychmiasto­
wego położenia kresu działa­
niom wojennym w Wietnamie 
oraz pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego.

Francuska Rada Pokoju wy 
dala ,.zeszyty pokoju", w któ­
rych zbierane są podpisy pod 
następującym tekstem:

„Domagamy się:
1. Położenia kresu działa­

niom wojennym w Wietnamie, 
rozpoczęcia rokowań z rządem 
Ho Szi Mina 1 wycofania z

Komunikat niemieckiej agencji ADN
BERLIN. Agencja ADN o- 

głosiła dnia 3 bm. następują­
cy komunikat:

Prasa 1 radio zachodnio • 
berlińskie rozpowszechniają 
wiadomości, że w niedzielę do 
szło rzekomo do demonstracji 
w niektórych miastach NRD. 
Agencja ADN Jest upoważnio­
na do oświadczenia co nastę­
puje:

Wiadomości te są' całkowi­
cie kłamliwe i wyssane z pal­
ca. Rozmaite opublikowane o- 
statnlo w prasie podżegaczy 
wojennych „zapowiedzi" pro­
wokacji w NRD 1 w demokra­
tycznym sektorze Berlina 
świadczą, że wrogie siły, któ­
re poniosły klęskę w dniu 17 
czerwca, przyjmują swe wła­
sne życzenie za rzeczywistość. 
Inspiratorzy osławionej ame­
rykańskiej „akcji jx>mocy“, fa 
brykując tego rodzaju fałszy­
we doniesienia, sami się zde­
maskowali. Celem ich nie Jest

Japońskie partie socjalistyczne 
domagają się dymisji 

ministra spraw zagranicznych
PEKIN. Jak donoszą z To­

kio, w dniu 3 bm. odbyło się 
w Izbie niższej parlamentu 
Japońskiego głosowanie nad 
wnioskiem w sprawie wyraże­
nia votum nieufności minlstro 
wl spraw zagranicznych Oka- 
dzakl. Wniosek taki zgłosiły 
partie opozycyjne — lewico­
wi 1 prawicowi socjaliści, któ­
rzy — Jak stwierdza Radio 
Tokio — zażądali ustąpienia 
Okadzak! z rządu, w związku 
z „p-oamerykańską dyploma­
tą" tego ministra. Partie o 
pozycyjne oskarżają Okadza- 
kl o prowadzenie polityki re- 
mllltaryzacjl Japonii.

Narzucaniu tej polityki słu­
ży tzw. „pomoc amerykańska" 

Wietnamu korpusu ekspedy­
cyjnego.

2. Pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego, 
podpisania opracowanego 
przez cztery wielkie mocar­
stwa traktatu pokojowego z 
Niemcami, zakazania Niem­
com brania udziału w jakiej­
kolwiek koalicji, wymierzonej 
przeciwko Jednemu z czterech 
wielkich mocarstw.

3. Podjęcia przez rząd fran 
cuskl Inicjatywy rokowań 
międzynarodowych, mających 
nu celu uznanie przez wszyst­
kie rządy Chińskiej RepubllKl 
Ludowej, zawarcie w Korei 
trwalógo pokoju 1 przeprowa­
dzenie powszechnego, stop- 
nldwego, kontrolowanego roz­
brojenia".

Oprócz tego każdy obywa­
tel francuski może wpisywać 
do „zeszytów pokoju'1 swe 
postulaty 1 żądania.

W całej Francji kampania 
zbierania podpisów w „zeszy­
tach pokoju" przebiega po­

myślnie.

udzielenie pomocy ludności 
NRD, lecz — Jak sami to 
przedwcześnie wypaplali — 
nowe akty podpalania, grabie 
ży, mordów 1 prowokacji. Or­
ganizatorzy prowokacji amery 
kańskiej sami stawiają się pod 
pręgierzem. Ale nie uda się 
lm nowy „Dzień X".

W rzeczywistości na tere­
nie NRD 1 w demokratycz­
nym sektorze Berlina odbyły 
się w 6obotę 1 niedzielę licz­
ne zebrania 1 manifestacje, 
podczas których ludność wyra 
ziła stanowczy protest prze­
ciwko prowokacyjnej „pomo­
cy".

Szerząc swe kłamstwa, 
dzienniki 1 rozgłośnie letruo 
wane przez Amerykanów usi­
łują przeszkodzić realizacji 
nowego kunsu rządu NRD. 
Zrozumiałe Jest, że ludność 
nie Idzie na lep tak głupieli 
manewrów 1 udaremnia wszel­
kie próby prowokatorów.

udzielana przez „urząd wza­
jemnego zapewnienia bezpie­
czeństwa". Rezolucje obu par 
tli socjalistycznych wskazy­
wały, że Okadzakl nie chce 
realizować polityki zmierzają 
cej do uzdrowienia gospodar­
ki — że popierał on zawarcie 
układów, w których Japonia 
nie Jest stroną równouprawnlo 
ną, a mianowicie Japońsko - 
amerykańskiego* „paktu bez­
pieczeństwa" 1 układu admi­
nistracyjnego, służących u- 
trwalenlu obecnej okupacji 
Japonii.

Za wnioskiem partii opozy- 
cyjnych głosowało 133 depu­
towanych, przeciwko wnloeko 
wl oddano 199 głosów^

Uwolnienie Henri Martina 
wymownym sukcesem 
zjednoczonej akcji mas ludowych Francji

PARYŻ. Cale postępowe 
społeczeństwo francuskie do­
wiedziało się z radością, że w 
niedzielę — Jak Już donosi­
liśmy— zwolniony został z 
więzienia w Melun bohaterski 
obrońca pokoju — marynarz 
francuski Henri Martin.

Był on_ aresztowany 12 
marca 1950 roku za odważne 
wystąpienie przeciwko konty­
nuowaniu zbrodniczej wojny 
wietnamskiej, a 19 paździer­
nika tegoż roku — 6kazany 
na 5 lat więzienia. Pomimo 
protestów opinii publicznej 
wyższe instancje sądowe wy­
rok ten zatwierdziły. Prze 
szło trzy lata trwała potężna 
kampania w obronie Henri 
Martina, w której wzięli u- 
dzlał patrioci francuscy wszy­
stkich poglądów 1 najrozmait­
szych zawodów. Ogólnonaro­
dowa kampania protestacyjna 
przybierała na sile, gdyż co­
raz szensze warstwy społe­
czeństwa francuskiego zdawa­
ły sobie sprawę ze zbrodni­
czego charakteru wojny pro­
wadzone! przeciwko narodowi 
wietnamskiemu. Odbyły 61ę 
tysiące zebrań 1 wieców w o- 
bronle Henri Martina. Nie­
zliczone delegacje interwenio­
wały wobec rządu 1 prezyden­
ta republiki. Wreszcie prezy­
dent Vlncent Aurlol podpisał 
dekret o ułaskawieniu nie­
złomnego bojownika o pokój.

Gdy w niedzielę o godz. 7 
rano bohaterski marynarz zna 
lazł się na wolności — udał 
się on natychmiast pociągiem 
do Paryża 1 zjawił się w re­
dakcji „Humanite", co było 
tam radosną nles<podzlarką. 
W chwilę potem do redakcji 
przybył Jacąuee Duclos, który 
gorąco uściskał Henri Marti­
na,. Następnie zebrali się w 
redakcji obrońcy Henri Mar­
tina, deputowany komunl®tycz 
ny KrlogeJ Valr!mond 1 Inn! 
przedstawiciele FPK.

Wiadomość, że Henri Mar­
tin Jest na wolności, rozeszła 
sle lotem błyskawicy wśród 
ludności Paryża. W ciągu go 
dżiny rozchwytańo nadzwy­
czajne wydanie „Humanite" 
poda łące tę radosna wieść.

W ciągu niedzieli dowie­
działa sle o zwolnieniu Henri 
Martina cała Francja. W wie 
lu mlefscowośclach odbyły się 
radosne manifestacje.

Po wyjściu na wolność 
Henr! Martin złożył za po­
średnictwem „Humanite" de­
klarację następującej tre­
ści:

Jestem wolny po hllsko 
41 miesiącach więzienia. 
Radość moja nie ma gra­
nic. Przesyłam gorące po­
zdrowienia 1 wyrazy wdzięcz 
noścl tym wszystkim, któ­
rym zawdzięczam wolność... 
Opuszczając więzienie, zda 
Ję sobie sprawę z tego, że 
w ciągu minionych 41 mie­
sięcy spotęgowała sle wal­
ka o pokól w Wietnamie. 
Głośnlel niż kiedykolwiek 
domagam się wraz z Inny­
mi Francuzami pokoju w 
tym kraju. Jednocześnie 
mvś1 moja kieruje się ku 
więzieniu w Fresnes, kt> 
tvm, którzy pozostała tam 
Jeszcze dlatego, że wzywa 
li do pokoju w Wietnamie. 
Niechaj wzmoże s!e walka 
w Ich obronie, a rychło bę­
dziemy moell powitać no­
we zwycięstwo: wypuszczę 
nU Ich na wolność. Niech 
żv1e naród francuski I Je­
go mężna przeciwko
represjom! Niech żyła pa­
trioci uwiezieni Za pt-eze. 
nic avr,Tch r»oęl?aa„-i Nleeh 
żyle Francja! Niech żyje 
wolność!
Jednocześni® Henr! Martin

Strajk 30 tysięcy 
robotników 
w Indiach

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Delhi:

Dziennik hinduski „Navalo 
kam" zamieścił w dniu 27 II- 
pca wiadomość, że w stanie 
Travancore-Kocz!n strajkuje 
30 tysięcy robotników, zatrud­
nionych na plantacjach hlnd-j 
sklch. Strajkujący żądają po­
prawy warunków bytu. 

przesłał do pięciu patriotów 
uwięzionych w Fresnes Ust z 
serdecznymi wyrazami solldar 
noścl.

W Uście do sekretarza gene 
ralnego FPK Thoreza — Hen- 
rl Martin plaże:

„W tym radosnym dniu 
dziękuję Ci za to, że umia­
łeś wyfcuć Francuską Par 
tlę Komunistyczną, którn 
stając zdecydowanie na czc 
le mas pracujących, zadała 
dziś nową klęskę rządowej 
polityce zamachów na wol­
ność. Mam nadzieję, że po 
tym naszym zwycięstwie 
nastąpj wiele Innych, a w 
szczególności zwolnienie na 
szych braci z Fresnes. U- 
czynię wszystko, co leży w 
mej mocy, aby tak się sta­
ło".
Do uczestników IV Świato­

wego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów w Bukareszcie 
Henri Martin przesłał 2 sierp 
nla następującą depeszę- 
„Zwolniony dziś rano dzięki 
akcji ludu, przesyłam gorące 
pozdrowienia Światowemu Fe­
stiwalów] Młodzieży".

Blt/o Krajowego Komitetu 
Obrony Henri Martina ogłosi­
ło odezwę, w której, witajac 
z entuzjazmem uwolnienie tł- 
go patrioty, podkreśla, ż« Jest 
to zwycięstwo osiągnięte dzlę 
kl wytrwale! akcji uczciwych 
ludzi wszystkich poglądów. 
Komitet wyraża przekonanie, 
że więzy, które połączyły o-

Nota ZSRR do Turcji 
w sprawie wizyt obcych okrętów 

w Cieśninach Czarnomorskich
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi:
W odpowiedzi na notę mi­

nisterstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR wręczoną amba­
sadorowi Republiki Tureckiej 
20 lipca br., tureckie mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
przekazało 24 lipca br. am­
basadzie ZSRR w Ankarze 
następującą notę:

20 lipca 1953 r. za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich Jego Ekscelencja p. Zo- 
rln wręczył ambasadorowi 
Turcji w Moskwie notę wer­
balną, której tekst został na­
tychmiast opublikowany przez 
rząd radziecki 1 w której mi­
nisterstwo spraw zagranicz­
nych wykorzystując jako pre­
tekst zapowiedź wizyty w naj­
bliższym czasie okrętów floty 
amerykańskiej, a następnie 
angielskiej w Stambule stwier 
dza, lż nie można nie zwrócić 
uwagi na fakt, że ostatnio 
wizyty eskadr obcych okrę­
tów wojennych, w tym rów- 
pleż wielkich okrętów, do 
portów, leżącycff w Cieśni­
nach, stają się coraz częstsze 
oraz że dwie wizyty, o któ­
rych mowa, mogą być uważane 
za swego rodzaju demonstra­
cję wojskową 1 wyraża na­
dzieję, że otrzyma od rządu 
tureckiego dodatkowe Infor­
macje.

W odpowiedzi na tę notę 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych Republiki Tureckiej md 
zaszczyt prosić ambasadę 
Związku Radzieckiego, aby 
zechciala zakomunikować swe­
mu rządowi, co następuje:

Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, 
który zgodnie z postanowie­
niami artykułu 24 Konwencji 
w Montreux Jest za każdym 
razem zawiadamiany 0 wizy­
tach okrętów wojennych w 
Cieśninach, nie może nie wie­
dzieć, że wizyty, o których 
wspomina w swej nocie, są 
wizytami kurtuazyjnymi.

Ponieważ art. 14 (ust. 3) 1 
art. 17 Konwencji w Mon- 
treux przewidują, że nie ma 
żadnych ograniczeń, Jeśli cho­
dzi o tonaż 1 skład eskadr o- 
krętów wojennych, przybywa- 
lących z wizytami kurtuaźyj- 
nyml do Cieśnin, oraz ponie­
waż wizyty, o których mowa, 
są składane zgodnie z posta­
nowieniami tych artykułów —

brońców Henri Martina, nie 
zostaną nigdy zerwane. Wszy­
stkie komitety obrony Henri 
Martina powinny nada] pra­
cować nad triumfem wolności 

1 pokoju. Niechaj otworzą 
się bramy więzienia Fresnes, 
gdzie przebywają inni patrlo 
cl — oświadcza Koml*et. Mu­
simy' zlikwidować splseK, któ­
ry zagra.ża swobodom konsty­
tucyjnym.

W artykule wstępnym na ła 
mach „Humanite" Jacąues 
Duclos pisze m. In.:

Rząd zmuszony był zwol­
nić Henri Martina, gdyż 
kampania ludowa przeciw­
ko przetrzymywaniu go w 
więzieniu wzmagała się z 
każdym dniem. Miliony 
Francuzów uznały za nie­
dopuszczalne, by pozosta­
wał w więzieniu człowiek, 
który występował przeciwko 
wojnlę wietnamskiej. Dzl- 
siai wojnę tę chce konty­
nuować tylko garstka kolo­
nizatorów, spekulantów I 
zamerykanizowanych mini­
strów, Uwolnienie Henri 
Martina jest aktem szcze­
gólnie znamiennym, nastę­
puje bowiem w czasach, 
gdy wzmaga się coraz bar­
dziej opór przeciwko woj­
nie wietnamskiej. Uwolnie­
nie Henri Martina stanowi 
wymowny sukces zjednoczo 
nej akcji klasy robotniczej, 
wszystkich demokratów 1 
mas ludowych.

częste powtarzanie się tych 
wizyt nie może być Interpre­
towane Inaczej, niż jako po­
myślny przejaw przyjaznych 
stosunków, łączących Turcję 
z. krajami, do których należą 
zaproszone floty.

W związku z powyższym 1 
uwzględniając fakt, ż« wszyst 
kle dane 1 Informacje dotyczą­
ce dwóch wizyt, na które rząd 
radziecki uznał za konieczne 
zwrócić szczególną uwagę, 
również zostały mu zakomu­
nikowane w należytym trybie 
1 we właśclwel formie, rząd 
turecki nie może ukryć swego 
zdziwienia z powodu tego, że 
rząd radziecki uznał za ko­
nieczne prosić o dodatkowe 
Informacje, co mogłoby być 
uważane za swego rodzaju 
mieszanie się do sprawy pozo­
stawianej przez zwyczaje mię­
dzynarodowe do uznania kra­
jów zainteresowanych".

31 lipca zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. Zorln wręczył radcy am­
basady tureckiej p. Aktlmuro- 
wl notę następującej treści:

„W związku z notą mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
Republiki Tureckiej z dnia 24 
lipca br., ministerstwo spraw 
zagranicznych ZSRR ma za­
szczyt oświadczyć ambasadzie 
Republiki Tureckiej co nastę­
puje:

— W nocie swej z 20 lipca 
br. ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR powołując się 
na zawladomlene przesłane 
przez ministerstwo spraw za­
granicznych Turcji w sprawie 
wizyty w porcie stambulskim 
w llpcu br. eskadry okrętów 
wojennych USA w składzie 
10 jednostek 1 okrętów wojen 
nych Anglii w składzie 22 je­
dnostek, zwróciło uwagę na 
okoliczność, że ostatnio eskar 
dry obcych okrętów wojen­
nych, w skład których wcho­
dzą również wielkie okręty 
wojenne, zawijają coraz czę­
ściej do portów w Cieśninach 
Czarnomorskich. Ministerstwo 
zwracało także uwagę, że 
wspomniane w nocie wizyty 
amerykańskich 1 angielskich 
okrętów wojennych w porcie 
stambulskim mogą być uwa­
żane za swego rodzaju demon­
strację wojskową.

Po rozpatrzeniu odpowiedzi 
na tę notę udzielonej przez 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych Turcji, ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR

Oświadczenie 
dr Wirtha 
w związku 
z propozycjami 
rządu NRD

BERLIN. — Agencja ADN 
donosi z Frelburga, że prze­
wodniczący „Związku Niem­
ców, walczących o Jedność, 
pokój i wolność", b. kanclerz 
Rzeszy Joseph Wlrth złożył 
oświadczenie, w którym powi­
tał z zadowoleniem propozy­
cje rządu Niemieckie! Repu­
bliki Demokratyczne! w spra­
wie zwołania w sierpniu brt 
ogólnonlemlecklej konferen­
cji. Dr Wlrth oświadczył m. 
In.:

— Rozejm w Korei, które­
go zawarcie zostało z radością 
powitane przez wszystkich lu­
dzi walczących o utrwalenie 
pokoju, świadczy wymownie, 
że wszelkie Istniejące sporne 
problemy należy rozwiązywać 
w drodze porozumienia. To, 
co stało się możliwe po krwa­
wym 1 bezmyślnym przelewls 

■ krwi w Korei, powinno stać 
się natychmiast możliwe rów­
nież w Niemczech. Dążenie 
narodów do porozumienia j ar 
słablenla napięcia międzyna­
rodowego, które znalazło wy­
raz w zawarciu rozejmu w Ko­
rei, odniesie również zwycię­
stwo nad Adenauerem.

uważa za konieczne dodatko­
wo podkreślić, że w ostatnich 
latach ilość wizyt składanych 
przez wielkie eskadry obcych 
okrętów wojennych w Cieśni­
nach Czarnomorskich znacznie 
wzrosła. Świadczą o tym na­
stępujące oficjalne dane:

W roku 1950 do Cieśnin 
Czarnomorskich zawinęły 33 
obce okręty wojenne o wypor­
ności 197.800 ton;

w 1951 roku — 49 obcych 
okrętów wojennych o wypor­
ności 378800 ton;

w 1952 roku — 69 obcych 
okrętów wojennych o wypor­
ności 587.727 ton.

W ciągu 7 miesięcy 1953 
roku do Cieśnin Czarnomor­
skich zawinęło 60 obcych o- 
krętów wojennych o wypor­
ności przeszło 300 tys. ton.

W świetle powyższych oko­
liczności, kiedy to do Cieśnin 
Czarnomorskich przybywają 
tak wielkie eskadry obcych 
okrętów wojennych, prośba 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR do tureckiego mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych o dodatkowe Informacje 
w sprawie coraz częstszych 
wizyt tych ęakadr nie powinna 
być uważana za coś nieocze­
kiwanego.

Mimo to ministerstwo spraw 
zagranicznych Turcji w swej 
odpowiedzi z 24 lipca br. u- 
znało za możliwe sprowadzić 
całe to zagadnienie do czysto 
formalnego 1 w danym wy­
padku nie mającego Istotnego 
znaczenia aspektu sprawy. 
Jeśli natomiast chodzi o 
wspomnianą wyżej prośbę 
strony radzieckiej co do do­
datkowych Informacji w kwe­
stii mającej znaczenie nla 
Związku Radzieckiego 1 cał­
kowicie naturalnej w normal­
nych stosunkach między 
dwoma sąsiadującymi pań­
stwami — to ministerstwo 
spraw zagranicznych Turcji u- 
waża za możliwe potraktować 
tę prośbę jako swego rodzaju 
mieszanie się do sprawy nale­
żące! do kompetencji Turcji, 
chociaż nie ma żadnych pod­
staw do tego rodzaju wnio­
sków.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR przesyła ni­
niejszą odpowiedź na notę tu­
reckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych z 24 lipca, aby 
podkreślić wagę zagadnienia 
poruszonego w nocie z 20 llp- 
ca br.".



Radziecka maszyna 
i kombajner Markiewicz

WORY ze zbożem spadają na ziemię 
z regularnością zegarka, układa­
jąc się w równe rzędy za kom­

bajnem. Przyjeżdża po nie co godzinę 
traktorzysta Walter Reike. We dwóch 
e pomocnikiem ładują zboże na przy­
czepę 1 zawożą do magazynu. Magazy­
nier rozsypuje je równą, cienką war­
stwą na czysto wymiecionej podłodze 
spichrza. Ziarno za dwa lub trzy dńl 
powędruje do elewatora. Walter Reike 
woź.i przyczepę za przyczepą.

Kombajn w rękach Jana Markiewi­
cza. kombajnera zespołu PGR SwT- 
dwln (pow. Białogard) Jest bowiem żar­
łoczny. Aż podziw blerze, gdy majesta­
tycznie 6unąc po polu hektar za hekta­
rem wygala dorodną, gęstą ruń owsa. 
I tak dzień po dniu. Gdy pogoda sprzy 
Ja, kombajn pożera 16 hektarów w cią­
gu dnia. Rano na polu rośnie owies — 
wieczorem 6terczą na nim kupy słomy 
porzucone w równych odstępach przez 
maszynę. Potem 6łomę zabierają wozy 
1 pole Jest gotowe do podorywek, do 
siania poplonów.

MASZYNA ZASTĘPUJE 
TRUD WIELU LUDZI

1/ OMBAJNER Jan Markiewicz ko- 
cha swą maszynę.

— To wspaniała rzecz — mówi — 
pomyślcie — trzech ludzi (tylu ludzi 
obsługuje radziecki, samobieżny kom­
bajn S 4) przy pomocy maszyny kosi, 
młóci i ładuje w wory zboże z 16 ha. 
Mój ojciec kosił kosą, a młócił całą zi­
mę. Ta maszyna zastępuje trud wielu, 
wielu ludzi...

Usiedliśmy wieczorem z kierowni­
kiem gospodarstwa PGR Ląbreko, tow. 
Czesławem Kllszewsklm, by obliczyć 
Ilu to ludzi zastępuje radziecki kom­
bajn S 4 w rękach kombajnera Jana 
Markiewicza. Cyfry, które wypadły 
spod ołówka były oszałamiające.

Na przykład żniwa przy zastosowa­
niu nie byle jakiej mechanizacji, bo sze­
rokich traktorowych 6nopowlązalek 1 
ezerokomłotnych, obsługiwanych przez 
dwudziestu paru ludzi agregatów mlo- 
carnlanych.

Dobry traktorzysta — przodownik 
pracy, razem z pomocnikiem może sze 
roklrn ..Agrostrojem" skosić 16 ha w 
ciągu dwóch dni. Potem trzeba zboże 
zestawić. Zestawi Je w ciągu dnia 16 
ludzi, a ezerokomłotna młocamla, ob­
sługiwana przez 22 ludzi, wymłócl Je 
przez dwa dni. Aby więc skosić 1 omló- 
cić zboże z 16 ha w ciągu jednego dniu 
trzeba 64 ludzi...

Niejednokrotnie Jeszcze sprząta się 
u nas zboże zwykłą, ręczną kosą, a młó 
cl mało wydajną maszyną, poruszaną

ł

Aby obowiązkowe dostawy zbóż 
w pełni zostały zrealizowane

Z każdym dniem coraz wię­
cej odświętnie przystrojonych 
wozów przyjeżdża na punkty 
skupu. Coraz więcej spółdziel 
ców i chłopów gospodarują­
cych indywidualnie dostarcza 
państwu pierwsze zboże z te­
gorocznych zbiorów.

Niemała Jest Już liczba pra­
cujących chłopów, którzy cał­
kowicie wypełnili swe obo­
wiązki wobec ojczyzny, któ­
rzy dobrze rozumieją, że każ­
dy kwintal dostarczonego 
przez nich ziarna to wzmoc­
nienie siły gospodarczej nar 
szej ojczyzny, to zapewnienie 
Chleba robotnikom z fabryk, 
zapewnienie chleba ludności 
miast.

Dostawy mogą być lepiej 1 
szybciej prowadzone niż w 
roku ubiegłym dzięki temu, 
żę zniesienie ograniczeń sprze 
dąży nadwyżek po wykonaniu 
obowiązkowych dostaw 6tało 
się poważnym ekonomicznym 
bodźcem w walce o wzrost 
produkcji rolnej, dzięki wzra­
stającej stale pomocy, pań­
stwa dla wsi, dzięki udosko­
naleniu systemu obowiązko­
wych dostaw dekretem Rady 
Państwa.

Podobnie Jak w roku ubie­
głym. obowiązkowi dostaw 
podlegają Indywidualne go­
spodarstwa rolne, spółdzielnie 
produkcyjne, zespoły upra­
wowe, państwowe gospodar­
stwa rolne 1 inne gospodar­
stwa uspołecznione. Podstawą 
ustalenia wymiaru zbóż Jest 
ęaly obszar posiadanego g> 
spodarstwa oraz obszar grun­
tów ornych wyrażony w hek­
tarach przeliczeniowych.

Tak samo, jak w roku 1952, 
obowiązuje podział gospo­
darstw na 15 grup w zależ­
ności od Ich obszaru, Podsta- 

przez konie, chodzące w kieracie. Do­
bry kosiarz zetnle 0,5 ha zboża dzien­
nie. Dla 16 ha trzeba więc 32 kosiarzy, 
tyluż musi zboże wiązać, 16 zesta­
wiać...

Tak. Jan Markiewicz ma rację. Kom 
bajn to wspaniała maszyna. Nieograni­
czone możliwości otwiera przed rolni­
ctwem postęp, mechanizacja...

S 4 to radziecki kombajn. W Związ­
ku Radzieckim Jest Ich tysiące. Na wsi 
koszalińskiej mamy Już kilkadziesiąt 
tych wspaniałych maszyn. W przyszłym 
roku będzie ich Jeszcze więcej, a za 
kilka lat będziemy mieli ich tysiące. 
Niech tylko z Nowej Huty pod Krako­
wem popłynie 6tal. Jej strumień trafi 
1 do Starołękl pod Poznaniem, gdz.le 
budujemy fabrykę kombajnów. Setkami 
będą opuszczać fabryczne podwoje te 
pakowne 6mokt z drzewa, blachy i sta­
li, by życie człowieka czynić radosnym.

DOKŁADNIE JAK ZEGAREK

1/ OMBAJN w rękach Jana Markle- 
wlezą Jest żarłoczny. Od począt­

ku kampanii żniwnej skosił Już 1 omló- 
cll około 200 ha zboża. Inni kombajne- 
rzy w tym samym okresie sprzątnęli 
zboże z 60 — 80 — 100 ha. Jak za­
wsze — decyduje człowiek.

Jan Markiewicz Jest dobrym, przodu 
jącym kombajnerem. To on rzucił du­
mne wezwanie wszystkim kombajnerom 
Ziemi Koszalińskiej do współzawodni­
ctwa. To Jan Markiewicz, mając plan 
sprzętu 200 ha zboża w kampanii żnl- 
wno - omłotowej, zobowiązał się sko­
sić 300 ha.

Jana Markiewicza urzekła ta W6pa- 
nlała maszyna, pokochał Ją, dokładnie 
poznał jej każdy mechanizm, wyczuł 
Jej serce.

— O maszynę trzeba dbać — mówi 
krótko.

Teraz w gorących, żniwnych dalach, 
kombajner Jan Markiewicz zrywa się z 
łóżka o 5 rano. O 6-eJ spotkać go mo­
żna Już przy maszynie. Dokładnie, po­
woli bada mechanizm za mechanizmem, 
nie ominie żadnego trybu, żadnej prze­
kładni, żadnego łańcucha, dokładnie 
nasmaruje każde łożysko. Bo kombajn 
to skomplikowana maszyna — po pro­
stu Jak zegarek. Jeśli się z nim Jak z 
zegarkiem obchodzisz — tak regular­
nie i tak dokładnie Jak zegarek pra­
cuje.

O 8-eJ rano można Markiewicza spo­
tkać Już na polu. Raz po raz dochodzi 
do gęstej runi zboża 1 bada czy ze 
źdźbeł słomy zeszła Już rosa. Jeśli tak 
— maszyna natychmiast rozpoczyna 
pracę, bo każda chwila jest droga.

Kombajn 6unle równo, równiutko, aż 

wą do ustalenia wielkości go­
spodarstwa jest powierzchnia 
gruntów ornych należących do 
jednego właściciela lub użyt­
kownika.

Tak Jak w noku ubiegłym 
— od obowiązku dostaw zwol­
nione są gospodarstwa mało­
rolne o obszarze do 1 ha prze­
liczeniowego, gospodarstwa 
przydzielane osiedleńcom oraz 
gospodarstwa rolne przydzie­
lone w zamian za grunty za­
jęte w związku z realizacją 
państwowych planów gospo­
darczych.

Zasady wymiaru obowiązś 
kowych dostaw zbóż na rok 
1953 w ogromnej swej części 
oparte są na dekrecie z ubie­
głego roku. Doświadczenia 
dotychczasowe wskazały Jed­
nak potrzebę pewnych zmian 
1 ulepszeń.

Przede wszystkim ustalono 
nowy, sprawiedliwszy system 
ustalania norm gminnych. O- 
pracowane są one na podsta­
wie wykonania powiatowych 
planów dostaw zbóż z r. 1952. 
Dokładna analiza wyników 
skupu w zeszłorocznej kampa­
nii oraz znajomość terenu u1 
sunie nieuzasadnione często 
dysproporcje między poszcze­
gólnymi gminami.

• Zmieniono również normy 
obowiązkowych dostaw dla 
spółdzielni produkcyjnych. 
Tak więc normy dla gospo­
darstw zespołowych w woj. 
bydgoskim, olsztyńskim, po­
znańskim, zielonogórskim, 
szczecińskim, opolskim 1 wr>c 
ławsklm, w tych spółdziel­
niach, gdzie na Jedną rodzinę 
przypada średno obszar więk­
szy niż 15 ha przeliczenio­
wych, będą o 20 proc, niższe 
niż normy dla gospodarstw 
Indywidualnych, posladają-

cych obszar 12 do 14,99 ha 
przeliczeniowych. Na terenie 
pozostałych województw, dla 
spółdzielni produkcyjnych, w 
których na jedną rodzinę spół 
dzielców przypada średnio ob­
szar większy niż 12 ha prze­
liczeniowych, normy obowiąz­
kowych dostaw zmniejszone 
będą o 20 proc, w porówna­
niu z gospodarstwami indywi­
dualnymi o obszarze gruntów 
ornych 10 do 11,99 hektarów 
przeliczeniowych. Pozostałym 
grupom gospodarstw zespoło­
wych ustalono normy o 20 
procent niższe niż dla gospo­
darstw Indywidualnych, obej­
mujących tyle hektarów prze­
liczeniowych gruntów ornych, 
Ile średnio przypada na Jedną 
rodzinę członka spółdzielni.

Zaległości w obowiązko­
wych dostawach zbóż z roku 
1952 nie wchodzą do ogól­
nego tegorocznego planu, ale 
będą obliczane osobno 1 roz­
liczane na odrębnych kontach 
w kartotekach dostaw na rok 
1953, przy czym terminy do­
staw zaległości będą krótsze.

W roku bieżącym zostanie 
szeroko zastosowana zasada, 
że każdy chłop po dostarczeniu 
określone! Ilości zboża będzie 
mógł swobodnie dysponować 
nadwyżkami 1 zbywać Je na 
wolnym ryhku.

Prezydia rad narodowych 
winny otoczyć opieką i pomo­
cą delegatów Ministerstwa 
Skupu, muszą czuwać, by na 
czas przygotowane były ma­
gazyny skupu, muszą trosz­
czyć się o to, by wszelkie za­
żalenia ludności szybko 1 
skrupulatnie były rozpatrywa­
ne 1 załatwiane, muszą syste­
matycznie 1 stało analizować 
braki .występujące w. toku

do południa, dopóki Markiewicz nie 
ujrzy swe) żony, która stojąc na skraju 
pola macha do niego ręką. Czas na po­
siłek. Posiłek nie trwa długo. Żniwa 
nie lubią czekać.

Kombajn nie lubi skrętów, zwrotów. 
Lubi sunąć prosto Jak okręt, lubi brać 
zboże całą ko6ą, nienasycenie, żarło­
cznie. Trzeba mu dawać szeroki front 
roboty. Jan Markiewicz dba o ten sze­
roki front 1 walczy o zapewnienie go 
swej maszynie u kierowników gospo­
darstw PGR-owsklch. Bierze pola 60 
— 100 hektarowe, przecina Je na pól 
wszerz, na rogach ścina, by dać maszy 
nie możliwie łagodne skręty. A pozosta­
łości na rogach można wykosić 1 wie­
czorem.

Bywa, że na polu w gęstych źdźbłach 
zboża zdradziecko czai się kamień. Trze 
ba go na czas dojrzeć, by szybkim ru­
chem dźwigni poderwać do góry kosę 
maszyny. Jan Markiewicz pilnie uwa­
ża, bo lubi kosić nisko, przy 6ameJ nie­
mal ziemi.

Kombajn pracuje nieraz do późna 
w nocy. Gdy zapadnie zmrok kombajn 
oświetla drogę promieniami swych 
wspaniałych reflektorów.

CORAZ WIĘCEJ MASZYN

JAN Markiewicz mówi, że swe zo- 
J bowlązanle wykona z nadwyżką, 

że skosi 1 omlócl więcej jak 300 hekta­
rów.

Jest kombajnerem Już drugi rok. 
Najpierw był traktorzystą. A przed 
tem Jeszcze był zwykłym, wlejskfm 
chłopcem. Jest synem małorolnego chlo 
pa gdzieś z Wlleńszczyzny, który miał 
ziemi skrawek 1 któremu sanacyjna 
Polska kazała dokonywać nie lada rze­
czy — jako tako odziewać 1 Jako tako 
nakarmić z kawałka lichej ziemi sporą 
gromadkę dzieci.

Trzeba jeszcze dodać, że ojciec Ja­
na Markiewicza ko61ł zboże zwykłą 
ręczną kosą, młócił cepem na klepisku 
w stodole, że Janek nieraz mu w tym 
pomagał 1 że działo się to wszystko nie 
tak dawno, bo kilkanaście lat temu. Jan 
Markiewicz chyba nie myślał wtedy, że 
kiedyś, przy pomocy maszyny w ciągu 
kilku dni skosi 1 omlócl tyle zboża. Ile 
kosiła w ciągu żniw, a potem . młóciła 
przez całą zimę, cała Jego wieś...

Ale dziś Jest już Inaczej. Dziś już 
twardą stopą, ramię w ramię robotnik 
z chłopem, w braterskim sojuszu kro­
czą razem prostą drogą. A na tej dro­
dze coraz więcej Jest warkotu maszyn, 
coraz więcej szczęścia 1 radości.

Bo droga ta prowadzi nas do socja­
lizmu. . s

....._ .... .. J. Leslak

POMOC PAŃSTWA DLA MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH CHŁOPOW

w Ja-Dzięki dostarczeniu przez Gminny Ośrodek Maszynowy 
nowie do gromady Potok Zloty mechanicznej młocarni, chłopi tej 
gromady znacznie przyśpieszyli omloty zbóż, a co za tym idzie 
mogli wcześnie wywiązać się wobec państwa z obowiązku odstaw.

Na zdjęciu: chłopi gromady Potok Zloty przy omłotach zboża 
mlocarnig wypożyczoną z GOM w Janowie. (FOT - CAF)

skupu, demaskować 1 piętno­
wać opornych kułaków.

Analiza tego. Jak przebie­
ga skup, kto wykonuje obo­
wiązek, a kto nie wykonuje 1 
dlaczego — pozwoli w oparciu 
o szeroką prace polityczną, 
prowadzoną przez organizacje 
partyjne wśród chłopów pra­
cujących, podnosić poczucie 
obywatelskiej dyscypliny, u- 
inocnić spójnię gospodarczą 
miasta ze wsią, Jeszcze peł­
niej zaopatrzyć ludność pra­
cującą miast 1 ośrodków prze­
mysłowych w żywność, a prze 
mysł rolny 1 spożywczy — w 
niezbędne surowce, L. O.

Akcja nie tylko żniwna 
ale i omłoiowa

Obecny okres prac na wsi to nie tylko sprzęt plonów sia­
nych w jesieni i na wiosnę, nie tylko przygotowanie roli 
pod nowe płody przez podorywkl 1 poplony, lecz również 
omłoty, które dotyczą szczególnie zbóż chlebowych_  żyta
1 pszenicy.

Czemu tak ściśle łączy się akcję żniwną z akcją omłoto- 
wą? Składa się na to wiele powodów. W okresie żniw wy­
czerpują się zapasy starego zboża 1 konieczne jest dostar­
czenie ziarna na chleb zarówno dla ludności wiejskiej, jak 
1 miejskiej. W żadnym razie nle może powstać choćby 
krótki nawet okres zatrzymania dostaw zboża chlebowego. 
A więc od początku żniw aż do początku siewów ozimin, 
tzn. mniej więcej od 15 lljjca do 15 września, musimy o- 
młócić zboża chlebowego na normalną dwumiesięczną kon- 
sumeję dla wsi i miast. Wynosi to 1/6 rocznych omłotów 
zbóż chlebowych.

Nasilenie omłotów musi przy tym zwiększyć się znacznie 
ze względu na konieczność młócepia w tym samym czasie 
zboża ozimego na nasienie. Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że aby otrzymać jeden kwintal dobrego nasienia, trzeba do 
tego oczyścić więcej niż jeden kwintal zboża, wypadnie 
w tym samym okresie wymłóclć jeszcze 1/6 część zbóż ozi­
mych na nasienie.

Łącznie więc omłoty zbóż ozimych powinny wynieść w 
dwumiesięcznym okresie żniwnym przeszło 1/3 część ogółu 
zbiorów, a wliczając w to omłoty zbóż jarych na paszę, ka- 
szę ltp. — prawie 40 proc, ogółu naszych zbiorów.

Gdy to wszystko weźmiemy pod uwagę, jasne się staje, 
dlaczego omloty podczas żniw muszą być parokrotnie więk­
sze niż wypadałoby to z przeciętnych omłotów miesięcznych.

Niezależnie od zboża na nasienie oraz na dwumiesięcz­
ne spożycie, państwo oczekuje od rolników wykonania do­
staw obowiązkowych w jak najwcześniejszym terminie. Wy­
konanie tych dostaw jest bezwzględną koniecznością dla 
sprawnego zaopatrzenia ludności w pieczywo oraz dla dy­
sponowania przez państwo pewną rezerwą zbożową w myśl 
zasad gospodarki planowej.

W tych warunkach musimy w pełni wykorzystać każdą 
godzinę, musimy zmobilizować wszystkie maszyny omłotowe 
1 czyszczące ziarno. Maszyny omłotowe — od kombajnów 
1 agregatów parowych począwszy, aż do najmniejszych 
ręcznych młocarni — muszą wszystkie pójść w ruch.

Trzeba więc, aby wszystkie spółdzielnie produkcyjne I 
wszyscy chłopi Indywidualni oraz wszystkie państwowe go­
spodarstwa rolne szeroko rozwijały front omłotów równo­
legle z akcją żniwną. Cała wieś pracująca powinna brać 
przykład ze spółdzielni w Łęknle 1 Niekłonlcach w pow. ko­
szalińskim, gromady Porzecze w pow. sławneńsklm, PGR 
Duninowo w pow. słupskim i z wielu Innych gospodarstw 
spółdzielczych, państwowych 1 indywidualnych, które rea­
lizując Czyn Lipcowy rozpoczynają już omłoty, by jeszcze 
podczas akcji żniwnej nie tylko omłóclć połowę zebranych 
zbóż, lecz także przed terminem wykonać plany odstawy 
pierwszego zboża dla państwa.

Przodowników prac omłotowych i odstaw zboża dla pań­
stwa, trzeba wyróżniać w „błyskawicach", gazetkach ścien­
nych, tablibach przodowników, w korespondencjach do ga­
zet powiatowych, „Głosu Koszalińskiego" 1 Innej prasy.

Omłoty zboża na chleb dla ludności, na nasienie oraz na 
dostawy dla państwa muszą być dokonane sprawnie i w ter­
minie. Leży to w Interesie wsi pracującej I w Interesie 
całej naszej gospodarki. . i ., i B. K.

Poradnik rolnika

Wołek zbożowy - groźny szkodnik
Wobec trwających w pełni 

omłotów 1 zwożenia zboża do 
składów i spichrzów, należy 
zwrócić szczególna uwagę na 
groźnego szkodnika naszego 
ziarna. Jakim jest wołek zbo­
żowy.

Przyjrzyjmy się uważnie 
ziarnu w spichrzu. Wolka znaj 
dzlemy w pszenicy, w życie, 
kukurydzy, rzadziel w owsie 
Spotykamy go również w prze 
tworach mącznych Jak maka­
ron, kasza.

Szczególnie chętnie utrzy­
muje się wołek w wilgotnym 
ziarnie, pozostawionym w spo­
koju 1 ciemności. Szkody wy 
rządza zarówno owad dorosły, 
tj. chrząszcz Jak 1 Jego larwa, 
żyjąca wewnątrz ziarna.

Wołek rozmnaża się bardzo 
szybko. Samiczka w ciągu swe 
go życia składa około 100 ja­
jeczek. Z jednej pary wołków 
może być Już w kwietniu 40,

w llpcu — około 900, a we 
wrześniu — do 20.000 sztuk 
chrząszczy. Przeciętnie 10 ty­
sięcy chrząszczy zjada przez 
rok 750 kg zboża.

Szczególnie niebezpieczny 
Jest okres lipca 1 sierpnia, 
ciepłota bowiem około 20»C 
najbardziej sprzyja rozwolowl 
wołka. W tym czasie również 
spichrze napełnione są zbo­
żem.

Jak zapobiec występowaniu 
wołka? ■'*

Przede wszystkim starać 
stę przechowywać zboże zdro 
we. Spichrze trzeba więc u- 
trzymywać w czystości (usu­
wać wszelkie resztki śmieci, 
zmiatać pajęczynę ltd.) i zbo­
że często szuflować. Ponie­
waż wołek nie lubi suchego 
powietrza 1 przeciągów, wszy­
stkie spichrze powinny być su­
che 1 przewiewne.

Zawołczone ziarno należy 
trzymać osobno 1 nie wolno 
go mieszać ze zdrowym.

Póki pomieszczenie na zbo­
że Jest Jeszcze puste, należy 
Je bezwzględnie starannie o- 
czyśclć, szpary zalepić, a prze 
strzeń pod podłogą zalać mle­
kiem wapiennym. Ściany mo­
żna, ©pryskać lub opylić azo- 
toxem. Dopiero po wysusze­
niu 1 przewietrzeniu pomiesz­
czenia- można sypać zboże. 
Przy składach częściowo Już 
zapełnionych zbożem trzeba 
Utrzymywać cienią czystość, 
często szuflować ziarno 1 wy­
woływać przeciągi.

Wreszcie, |ako ostatni śro­
dek — stosować gazowanie, 
które Jednak może być tylko 
przeprowadzone przez spe­
cjalne ekipy Centrali Zwab 
czanla Szkodników Zbożowo - 
Mącznych.

B. B*



O upowszechnienie metody tow. Saja
w handlu

Zobowiązania lipcowe pomogły rybakom 
w przedterminowej realizacji planu 

miesięcznego
Czym są dla produkcji podejmowane 1 realizowane zobo­

wiązania niech powiedzą nam o tym liczby procentowego wy­
konania lipcowych połowów w naszych bazach rybackich: 
Ustce, Darłowie I Kołobrzegu. Tak, jak wszystkie zakłady 
przemysłowe w całym kraju w gorących dniach przedllpco- 
wych podejmowały zobowiązania produkcyjne stając do wzmo 
źonej walki o przedterminowe wykonanie zadań dziennych, 
dekadowych 1 miesięcznych, rybacy z Ustki, Darłowa 1 Koło­
brzegu postanowili zwiększoną produkcją uczcić dzień Wiel­
kiego Manifestu. Po słowach przyszły czyny. W Ustce, Dar­
łowie 1 Kołobrzegu zawrzała gorąca walka w szlachetnym 
współzawodnictwie o pierwszeństwo naszego wybrzeża. Za­
mieszczona niżej tabela pokazuje nam udział baz rybackich 
koszalińskiego wybrzeża w wykonaniu ogólnopaństwowego 
planu połowów lipcowych.

U naszych przyjaciół

Wasyli Kuzniecow - najlepszy maszynista
Związku Radzieckiego

Wraki przekazane zostały do warsztatów wy­
dzielonych PGR w Słupsku, gdzie do ich remontu 
zorganizowano 5 brygad mechaników. W Czynie 
Lipcowym zobowiązali się oni oddać do użytku 6 
dużych mlocarń typu „Lanz", z których 3 zostały 
już odremontowane. Mechanicy twierdzą, że z ho­
norem wykonają podjęte zobowiązania i 6 mlocarń 
oddadzą do użytku do dnld 6 września.

W remoncie pozostają równ eż 3 wraki mlocar- 
niane zebrane w okręgu PGR Słupsk. Po wyremon­
towaniu powstaną z nich nowe, piękne wymalowa­
ne i gotowe do użycia maszyny. W pracach re­
montowych wyróżniają się: ob. Waraksa, młody 
Otto Finer i bracia Gołębiowscy.

Prócz tego brygada Karola Finera, pracownika 
warsztatów wydzielonych kończy w gospodarstwie 
Grąbkowo remont olbrzymiego agregatu młocar- 
nianego „Lanz-Malhuta" z prasą do słomy. Pró­
bny pokaz pracy wyremontowanego agregatu na­
stąpi w dniu 15 sierpnia.

BRYKIETY TORFOWE ZASTĄPIĄ WĘGIEL 
W PRZEMYŚLE GORZELNIANYM

Dyrekcja OZ PGR w Słupsku postanowiła wypró­
bować w swym przemyśle gorzelnianym brykiety 
torfowe, jako zastępczy materiał palny. Wprowa­
dzenie zastępczego paliwa przyczyniłoby się do 
uzyskania poważnych oszczędności w wypalaniu 
węgla.

Warsztaty wydzielone PGR w Słupsku przystąpiły 
już do budowy pras do torfu I maszyny do kopa­
nia. Prócz tego remontuje się w warsztatach 
10-tcnowq przyczepę wyciągniętą z wraków, dla 
wykonywania transportu. Próbna fabrykacja bry­
kietów rozpocznie się w sierpniu.

• J. Ł.

Maszynista parowozowni Mo 
łodeczno (Białoruska Linia Ko­
lejowa), Wasyli Kuzniecow, 
przygotowywał się do kolejnego 
kursu. Gdy wszedł do pokoju 
brygad parowozowych, dyżurny 
ruchu wręczył mu razem z roz 
kazem wyjazdu odebraną przed 
chwilą depeszę z Moskwy. De­
pesza donosiła o przyznaniu Wa 
sylemu Kuzniecowowi tytułu 
najlepszego maszynisty sieci ko 
lejowej Związku Radzieckiego.

Kiedy maszyniści parowozo­
wni serdecznie gratulowali swe 
mu towarzyszowi z okazji zdo­
bycia przezeń po raz czwarty 
zaszczytnego tytułu, Kuzniecow 
odpowiedział krótko:

— Będę pracować jeszcze le 
Ple).

Na torze stacji Mołodeczno 
stoi przygotowany do odjazdu 
długi, cię/ki pociąg.

Kio go prowadzi? — pyta dy 
żurn-' odcinka Paweł Sudnikow.

—• Maszynista Kuzniecow — 
odpowiada dyspozytor ruchu 
Legczun.

•—Dobrze — mówi Sudnikow.
...Po _ stalowych magistralach 

pędzą pociągi. Wiozą węgiel i 
ropę naftową, metal i drewno, 
maszyny i materiały budowlane 
— wszystko to, co tworzy bo­
haterska praca narodu radziec 
kiego.

Pociąg mknie pełną parą i 
gdy mija stację, dyżurni mówią.

— To nikt inny, tylko Kuźnie 
cow.

"W punkcie zwrotnym paro­
wóz Kuzniecowa nie musiał dłu 
go czekać. Zapasy paliwa i wo­
dy uzupełniono wielokrotnie 
szybciej niż przewidywał har­
monogram.

Maszynista wyruszył w po­
wrotną drogę z pociągiem, któ­
rego ciężar znacznie przewyż­
szał normę. Słysząc, że Kuznie­
cow jest na szlaku, dyspozyto­
rzy z uwagą śledzili bieg skła­
du.

Wszystko szło doskonale. Ci­
śnienie pary było dobre, pociąg 
pomyślnie brał wzniesienia. Te 
raz Wasyli Kuzniecow myślał 
o swvm zmienniku. Maszyniście

wykwalifikowanego mechanika, 
doświadczonego maszynisty cię 
żkich pociągów, człowieka o nie 
wyczerpanej inicjatywie twór­
czej. Opowiadają o nim wiele 
dobrego. To Kuzniecow wraz 
z przodującymi maszynistami 
był inicjatorem ruchu współza­
wodnictwa o prowadzenie cięż­
kich pociągów. Inicjatywa ta 
znalazła w parowozowni szeroki 
oddźwięk. A gdy parowóz Kuz 
niecowa osiągnął 600 km prze­
biegu i w parowozowni powi­
tano to Jako wielkie osiągnię­
cie, maszynista skromnie odpo­
wiedział:

— Wynik jest dobry, ale nie 
stanowi wcale ostatecznej gra­
nicy.

Najlepszy maszynista Związ­
ku Radzieckiego nieustannie po 
szukuje nowych dróg, maksy­
malnie wykorzystuje technikę. 
Jak uniknąć postojów na sta­
cjach przed zamkniętymi sema­
forami? — zastanawiał się Kuz 
niecow. Nawiązawszy ścisły 
kontakt z dyspozytorami, Kuz­
niecow regularnie btrzymuje 
obecnie „zieloną drogę". I słyń 
na załoga parowozu jedzie bez 
postoju do miejsca przeznacze­
nia.

Na jednym z zebrań maszy­
nistów Kuzniecow powiedział:

— Dyrektywy XIX Zjazdu 
Partii wskazują na konieczność 
umiejętnego wykorzystywania 
rezerw, oszczędzania czasu 1 
funduszów państwowych. Zro­
bimy wszystko, by rezerwy te 
w pełni wykorzystać.
W słowach tych znajduje wy 

raz głębokie zrozumienie zna­
czenia walki o oszczędność. 
Tak myśli Kuzniecow, tak sa­
mo myśli wielu jego współtowa 
rzyszy pracy.

Partia komunistyczna wpoi­
ła ludziom radzieckim wiele 
szlachetnych cech. To ona na­
uczyła Kuzniecowa żywo reago 
wać na wszystko, co postępo­
we, pomogła mu stanąć w rzę­
dzie najlepszych maszynistów 
sieci kolejowej Związku Radzie 
ckiego.

J. Kozik

Roman Polakiewicz
Przewodniczący Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Pracowników Handlu

wszystko, co możemy i powin­
niśmy uczynić, aby metoda ta 
stała 6ię prawem pracy każde­
go sprzedawcy, każdego maga 
zynlera, pracownika tran&por 
tu i administracji handlowej?

Nie. Fakty sprzedawania 
braków nadal Jeszcze mają 
miejsce w naszym hand'j. 
Walka o upowszechnienie me­
tody Saja, mimo bezspornych 
sukcesów osiągniętych w tej 
dziedzinie, wymaga dalszego 
poważnego wzmożenia, jeszcze 
lepszego przystosowania jej 
do konkretnych form pracy 
obrotu towarowego. Organiza 
cje 1 Instancje związkowe po­
winny podjąć wysiłki, aby 
przenieść na swój teren naj­
lepsze doświadczenia 1 zapo­
znać z ich rezultatami załogi 
naszych placówek, aby wszy­
stkich, bez wyjątku pracowni­
ków handlowych uzbroić, 1 to 
uzbroić na stałe, w nowato-- 
ską metodę Saja.
r\ ROGA do osiągnięcia te- 

go celu prowadzi prze 
de wszystkim przez wzmoże­
nie pracy polityczno - uświa­
damiającej. Jedynie wytłuma 
czenie wszystkim członkom na 
szego związku, że podniesie­
nie Jakości towarów to nie 
Jest wąska sprawa techniczno- 
ekonomiczna, ale zagadnienie 
polityczne, że podnosząc Ja­
kość towarów przyczyniają się 
oni do lepszego zaopafzenla 
ludzi pracy, do podniesienia 
ich stopy życiowej, a więc i 
również do wzmożenia ich ak­
tywności w budowle socjali­
zmu, w podnoszeniu siły 1 po 
tęgi naszej Ojczyzny — Je­
dynie tak postawiona propa­
ganda może 1 powinna 
przyczynić do Balszego spopu­
laryzowania metody Saja. 
Związkowcy nasi, walcząc ? 
brakami, powinni wiedzieć, że 
walczą Jednocześnie o reallzar 
cję programowego zadania 
naszei partii, dla której szczę­
ście człowieka pracy Jest ce­
lem najwyższym. Powinni 
wiedzieć, że walczą równocze 
śnie o pokój między naroda­
mi, o sparaliżowani prowo­
kacji imperialistycznych.

Kaszczawcewie, który zastąpi 
go i będzie prowadzić następny 
pociąg według wykresu pętlico 
wego (umożliwiającego maksy­
malne wykorzystanie parowozu 
dzięki temu, że eliminuje się w 
ten sposób czekanie na pociąg, 
do którego ma być doczepiony 
parowóz). Dlatego też Kuznie­
cow Już w drodze przygotowy­
wał pociąg, by uniknąć zbędne­
go postoju na stacji.

Do miejsca przeznaczenia po­
ciąg prowadzony przez Kuznie­
cowa przybył, jak zwykle, zna­
cznie przed terminem. Przy pa­
rowozie wyruszającym znowu 
w kolejny kurs, zebrała się ca­
ła brygada parowozowa. W ka 
binie lokomotywy miejsce Ku­
zniecowa zajął obecnie jego 
zmiennik.

— To ci pech! — mówi Je­
den z obecnych — zadanie jest 
odpowiedzialne, a tu tymcza­
sem deszcz i silny wiatr boczny. 
Trudno będzie prowadzić w la­
ką pogodę długi skład.

—Nie szkodzi — mówi ma­
szynista Kaszczawcew. — Nie 
darmo uczyliśmy się u takiego 
mistrza, jak Wasyli Kuzniecow. 
Bądźcie spokojni, poprowadzi­
my pociąg, jak należy.

Ciężki pociąg z drewnem ru­
sza ze stacji i zwiększa szyb­
kość. Oto mignęły już ostatnie 
budynki stacyjne. Pociąg pędzi 
„zieloną drogą".

W parowozowni została wy­
dana „błyskawica", donosząca 
o sukcesach Kuzniecowa i jego 
zmienników — Kaszczawcewa i 
Alochina. W ciągu doby paro­
wóz osiągnął przebieg kilka­
krotnie przewyższający normę. 
Przewieziono setki ponadplano 
wych ton ładunków.

W prostych, zwięzłych zda­
niach „błyskawica" mówiła o 
wspaniałych osiągnięciach przo 
dującej brygady. Ale każde zda 
nie ukazywało inicjatywę, no­
watorstwa i bohaterstwa w pra­
cy, jakie wykazali przodownicy 
współzawodnictwa.

W parowozowni stacji Moło­
deczno Wasyli Kuzniecow od da 
wna cieszy się sławą wysoko

Poza tym należy podkreślić, że połowy w ub. miesiącu 
obfitowały w znaczny procent ryby wysokogatunkowej. W 
czasie llpca złowiono 70 proc, śledzia, śledzia bałtyckiego 
27,5 proc., szproty 4,3 proc. 1 22,2 proc, dorsza.

Po raz pierwszy w historii naszego rybołówstwa na wodach 
Bałtyku uzyskano więcej śledzia aniżeli dorsza.

Robotnicy w darłowsklej sieciami zobowiązali się plan lip­
cowy wykonać w 110 proc. Zobowiązanie wykonano. Bazy ry­
backie były zabezpieczone w odpowiednią ilość 1 jakość sieci, 
a nawet załoga sieciami w Ustce przyszła z pomocą rybakom 
śródlądowym z Jeziora Gardno, odstępując im około 100 kg 
płótna sieciowego 1 około 100 kg wisalowego odpowiedniej 
grubości.

dl?lu 251 VI1- rybacy z Gospodarstwa Rybnego przysła 
Ii list do naszej redakcji, w którym serdecznie dziękują za- 
łodze 1 kierownictwu PP1UR „Korab“ w Ustce za pomoc, któ­
ra umożliwi im pełną realizację planów połowowych.

Szlachetny 1 godny naśladowania czyn usteckich sieciarzy 
zasługuje na specjalne podkreślenie — wspólną walką i wy. 
siłklem pokonamy każdą przeszkodę 1 szybciej zrealizujemy 
zadania czwartego roku planu 6-letniego.

K. K.

D ODSTAWOWYM zada- 
• nlem naszego handlu 60 

cjallstycznego Jest sprawne 
zaopatrywanie mas pracują 
cych. Równoznaczne to Jest 
zarówno z usilną dążnością do 
maksymalnego zbliżenia towa­
rów do konsumenta i osiąg­
nięcia najwyższego poziomu 
kultury obsługi. Jak i ze sku­
tecznym oddziaływaniem na 
kier.unek produkcji, na wzbo­
gacanie asortymentu 1 czyn­
nym współdziałaniem z prze­
mysłem w walce o najwyższą 
Jakość naszej wytwórczości.

Handel uspołeczniony w 
Polsce Ludowej posiada Już 
poważne osiągnięcia. Bezspor­
ne są osiągnięcia młodego 
handlu socjalistycznego w 
dziedzinie rozwolu sieci deta­
licznej. wprowadzania coraz 
to nowych, coraz bardziej glęt 
kich 1 elastycznych form han­
dlu, coraz bardziej słusznego 
1 prawidłowego rozeznania 
Istotnych potrzeb rynku — co 
niewątpliwie w poważnei mie­
rze |eat również rezultatem 
organizacyjnej i wychowaw­
czej pracy naszych organiza­
cji i Instancji związkowych. 
Miarą postępu dokonanego 6to 
sunkowo w krótkim czasie, 
milrą sprawności pracy han­
dlu socjalistycznego i zrozu­
mienia przez naszych związ­
kowców stojących przed nimi 
zadań była i Jest pomyślna 
na ogól realizacja styczniowej 
uchwały Rady Ministrów.

Jednakże, chociaż nasz apa 
rat handlowy posiada duże o- 
61ągnlęcla, to Jednak istnie­
je Jeszcze wiele braków 1 nie­
dociągnięć, niekiedy bardzo 
poważnych. Spotykamy się 
jeszcze z licznymi skargami 
1 to słusznymi skargami, ze 
6trony konsumentów na złą. 
mało troskliwą o najlepsze za 
epokojenle ich żvczeń pracę 
naszych placówek.

Jednym z podstawowych 
niedociągnięć w naszej pracy 
Jest sprawa nlewłaściwei w 
wielu wypadkach lakoścl 
sprzedawanych artykułów, nie 
dostateczne] Jeszcze realizacji 
uchwały Rady Państwa o o- 
chronię Interesów konsumen­
ta. A Jest to sprawa niesły­
chanie ważna, tak z punktu wl 
dzenia interesów całej gospo­
darki narodowej, Jak i każde­
go człowieka pracy, zaopatru 
Jącego się co dzień w potrzeb­
ne mu towary. Produkcja zlel 
Jakości naraża naszą gospo­
darkę na poważne straty 1 
działa na szkodę konsumenta. 
Taką wymowę ma właśnie 
przyjmowanie z hurtu 1 wy­
puszczanie na rynek zepsu­
tych, zleżałych czy uszkodzo­
nych towarów, tolerowanie 
brakprób®twa w naszym apara 
ci® handlowym.
Q D NIEDAWNA jesteśmy 

świadkami doniosłego 
zjawiska, które Jest zapowie­
dzią ważnych, korzystnych

PRZEMYSŁ LEŚNY WYKONAŁ PLAN LIPCOWY

Z terenu naszego województwa napływają mel­
dunki o wykonaniu I przekraczaniu planów pro­
dukcyjnych za miesiąc lipiec, Jednocześnie pod­
kreślają one ogromną rolę 1 wagę Jaką odegrały 
w realizacji tych planów zobowiązania i warty pro- 
aukcyjne zaciągane przez świat pracy, celem ucz, 
czenia Rocznicy Odrodzenia.

I tak Rejon Przemysłu Leśnego w Słupsku wy­
konał plan miesięczny w 127,8 procentach, RPL 
Połczyn - Zdrój w 125,8, ą RPL - Szczecinek w 
118,3 procentach. Czyn Lipcowy zrodził nowe szyb­
kościowe metody pracy, zrodził nowych bohaterów 
pracy Jak np. Józefa Witkowskiego z tartaku Świ­
dwin, który w ramach współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego trakowego uzyskał zaszczytne pierwsze 
miejsce.

Nie brak również 1 w Innych tartakach przodow­
ników, I tak np. spośród załogi tartaku Złotów na 
wyróżnienie zasługują: Józef Krupcała, Jan Deja, 
Wojciech Odwieja i Franciszek Cholewiński. Tar- 
tek Jastrowie może poszczycić się takimi ludźmi 
jak Jan Dwie, Julian Theis czy Karolina Wójciak.

Z WRAKÓW POWSTAJĄ NOWE MASZYNY

W niektórych państwowych gospodarstwach rol­
nych odczuwa s’ę jeszcze brak wystarczających ilo­
ści pewnych maszyn, a w szczególności mlocarń. 
Dlotego też Okręgowy Zarząd PGR w Słupsku, aby 
uzupełnić «tan maszyn do młócenia zboża i za­
pewnić temlnową odstawę nasion, sprowadził z 
terenu OZ PGR we Wrocławiu 12 wraków mto- 
carnlanych, wyeliminowanych z użycia, w tym 3 
przeznaczone na złom,

skutecznie wpływać na podnle 
sienie Jakości sprzedawanych 
towarów. Oto np. kierownik 
sklepu MHD w Grodzisku, 
Joanna Michalak, wykryła 1 
usunęła z półek sklepowych 
pończoszki dziecinne wykona­
ne przez PZPP Nr 2 z dobre­
go materiału, ale posiadające 
cholewki o rozmiarach dla 
dzieci 5—6-letnIch, a stopki 
dla 8—9-letnlch, Poznańskim 
Zakładom Odzieżowym wy­
tknięto, że wytwarzane przez 
nie płaszcze damskie są o kil­
ka centymetrów za wąskie w 
plecach. W MHD w Wałbrzy­
chu pracownik zaopatrzenia 
ujawnił złe wykonanie staló­
wek w wiecznych piórach. W 
Krakowie kierownictwa skle­
pów MHD Nr 213 1 70 odmó­
wiły przyjęcia niestarannie 
wykonanych wanienek do ką­
pania dzieci. W Warszawie 
załogi sklepów WSS Śródmie­
ście, spowodowały poważną 
poprawę lakoścl dostarczane­
go mleka, eliminując ze sprze 
daż£ mleko zakwaszone.

Odmowy przyjęcia źle wy­
konanych czy posiadających 
braki towarów, zdarzają się 
coraz częściej. Nie zawsze Je­
dnak towar z brakami musi 
wrócić do fabryki. Pracowni 
cy handlu sami niejednokrot­
nie usuwają drobne usterki. 
Można przecież we własnym 
zakresie naprawić zgiętą bla­
chę przy maszynce elektrycz­
nej czy przyszyć brakujące 
przy blellźnle czy ubraniu gu­
ziki. Świecą tu przykładem 
załogi sklepów meblowych I 
odzieżowych.

Zagadn.lenle walki o jakość 
towarów to również sprawa Je­
go właściwego przechowywa­
nia. Słusznie zwrócili na to 
uwagę m. In. nasj związkow­
cy pracujący w handlu wiej­
skim, domagając się w kon­
kretnych wypadkach odpowie 
dnlego dostosowania Istnieją­
cych w GS-ach magazynów 
na nawozy 1 narzędzia, celem 
zabezpieczenia tych cennych 
towarów przed zniszczeniem, 
zwracając uwagę na brak po­
mieszczeń na weglel, niewła­
ściwe jego składowanie 1 nie­
odpowiednie terminy wyda­
wania, co w sumie poważnie 
wpływa na obniżenie Jakości 
wę^la.

Czy wszystkie te fakty, do­
wodzące dość szerokiego roz­
powszechnienia wśród człon­
ków naszego związku w mie­
ście 1 na wsi metody Sala, sto. 
sowanla jej w różnych for­
mach. znaczą, że uczyniliśmy

zmian w tej dziedzinie. Przy­
szła tu nam z wielką pomocą 
cenna, zrodzona w przemyśle 
inicjatywa tow. Saja, która 
została szybko podchwycona 
przez naszych związkowców 1 
przystosowana do warunków 
pracy obrotu towarowego.

Hasła: „Pracownicy maga­
zynów nie przyjmują 1 nie wy 
dają towarów z brakami'* oraz 
„Nie sprzedam braku, obsłużę 
wzorowo każdego kupujące­
go" — stają się coraz po­
wszechniejszym zawołaniem 
wielotysięczne! rzeszy naszych 
związkowców.

Apel tow. Saja podchwyci­
li Jako pierwsi w handlu uspo 
łecznlonym ZMP-owcy z PDT 
Warszawa—Praga. W woje­
wództwie stallnogrodzkim 
pierwsi podjęli konkretne zo­
bowiązania pracownicy placó­
wek MHD, zajmujących się 
sprzedażą materiałów włókien 
nlczych. Za przykładem tow. 
Struzika zobowiązali się oni 
do nlewypuezczanla na rynek 
żadnego braku. Podobne zobo 
wiązania podjęły setki załóg 
1 Indywidualnych pracowni­
ków aparatu zaopatrzenia w 
całym kraju.
, Nowa, cenna Inicjatywa zna 
Lazła żywy oddźwięk wśród 
pracowników transportu w han 
dlu. Oto np. pracownicy tran. 
6iportowl MHD w Poznaniu 
zobowiązali się do zachowania 
należytej dbałości o towar w 
czasie transportu, p-zy zała­
dunku 1 wyładunku tak, by 
nie dopuścić do powstania Ja­
kichkolwiek, najmniejszych 
nawet usterek.

Do walki o wyższa Jakość 
obsług] handlu stanęli także 
pracownicy finansowi. Ich ha 
slem Je6t „Realne i pełne uj­
mowanie kosztów własnych" 
oraz „Bezbłędne i terminowe 
sporządzanie sprawozdań fi­
nansowych".

Rzecz Jasna, że 1 pracowni­
cy produkcji, prowadzonej 
przez aparat obrotu towarowe­
go, nie pozostali w tyle. Tak 
np. załogi PSS w Lubaniu, 
piekarni GS w FaJenlcy 1 wie­
le Innych w wyniku podję­
tych zobowiązań znacznie pod 
niosły Jakość produkcji, 
zmniejszając przy tym równo­
cześnie koszty własne.
I U2 dotychczasowe, począt- 

J kowe wyniki podjętej 
przez naszych związkowców’ 
Inicjatywy to-v. Saja wykazu­
ją. iż, przy coraz szerszym u- 
powszechnlanlu się tej Inicja­
tywy w naszych szeregach.I 
handel uspołeczniony może l

Nazwa bazy procent wykonania 
planu miesięcznego

„Dalmor" 143,8
„Arka" 104,0
„Barka" 102,3
„Korab" 117,0
„Kuter" 153,6

Ogółem bazy państwowe 133,3
Ogółem spół. rybackie 91,9
Ogółem rybacy indywidualni 118,2
Plan ogólnopaństwowy 120.8



Na naszych ekranach

Co, gdzie, kiedy?
KINA

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Cud w Mediolanie".

Seanse godz 18 1 20.15.
„Młoda Gwardia" (Rokossowo)— 

„Wilhelm Tell" — seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Granica pokoju".
Seanse godz 16, 18 1 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 

„Milcząca barykada".
Seanse godz. n 1 18.
SŁAWNO — „Sława" —

„Na manewrach".
Seanse godz. 17 1 18.

RADIO
PROGRAM I

6 sierpnia 1953 (czwartek)

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.Dlaczego ?

...sala Obwodowego Urzędu 
Pocztowego w Miastku jest 
stale zaśmiecona? W nlelep- 
szym stanie znajduje się ró­
wnież publiczna rozmównica. 
Pełn0 jest tam kurzu, brudu 
1 pajęczyn.

Urząd Pocztowy w Miastku
— jak również wszystkie inne
— obowiązuje utrzymanie w 
czystości 1 porządku swoich lo­
kali.

Wykonali plan lipcowy
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Koszalinie 

melduje, że zobowiązanie lipcowe przedterminowego wykonania 
rocznego planu skupu złomu zostało wykonane w 110,4 proc. 
Na dzień 30 czerwca plan był wykonany w 101,5 proc., w dniu 
20 lipca w 110,4 proc.

• * *

Fabryka Sprzętu Okrętowego w Słupsku wykonała plan lipcowy 
w 100,8 proc. Wyróżnili się: spawacz Podlipny, Jan Dajer, bryga­
dzista Zdzisław Rybarczyk i rdzeniarka Stefania Krauzówna.

* * *

Młyn w Słupsku wykonał plan za lipiec w 127 proc. W realiza­
cji planu miesięcznego wyróżnili się: młynarz Franciszek Sochacki, 
który na warcie lipcowej wykonał przeciętnie o 3 i pół tony mąki 
więcej niż przewidywała norma, Aleksander Borkowski, który cały 
czas utrzymywał maszyny w bardzo dobrym stanie.

* « «

Spółdzielnia Krawiecka „Słupianka" zobowiązała się wykonać 
plan lipcowy w 105 proc. Wykonała już 106,3 proc., uzyskując 
99 proc, pierwszego gatunku. Wyróżniła się grupa młodzieżowa 
z brygadzistą Edwardem Pupko. Krystyna Każeja pracująca w 
tej brygadzie osiągała przeciętnie 150 proc, normy.

normalnie. Sierota po śmierci 
swej opiekunki oddany zostaje do 
sierocińca, skąd po kilku Jatach 
wyrusza w świat bez żadnych 
możliwości zapracowania na sie­
bie. Ale nie tylko Toto nie może 
znaleźć pracy. Takich jak on jest 
więcej. Na peryferiach kapita­
listycznego miasta źyją setki nę­
dzarzy mieszkających w skleco­
nych z różnych rupieci budach. 
Przyjmują oni chłopca do swego 
grona, a ten wkrótce dzięki swym 
osobistym zaletom staje się ich 
przywódcą 1 organizatorem.

Film, pod pozorami bajki, po­
kazuje również przedstawicieli 
klas posiadających — wielkich 
kapitalistów, którzy stwierdziw­
szy, że na terenie miasta bieda­
ków znajdują się źródła naftowe, 
z całą bezwzględnością dążą do 
pozbawienia współtowarzyszy To­
to ostatniego nędznego dachu nad 
głową. Najpierw próbują jednak 
obłudnie oszukać biedaków róż­
nymi teoryjkaml o równości i so­
lidarności wszystkich ludzi. ,.Każ­
dy z nas ma pięć palców do pra­
cy, a więc nie ma między nami 
różnicy" — mówi bogacz Mobbt, 
ale potem nie zawaha się tymi 
„pięcioma palcami" rzucić grana­
tu z gazami łzawiącymi na sta­
wiających opór mieszkańców le­
pianek.

Gdy już zdaje się, że nic nie 
zdoła uratować biedaków przed

Po całotygodniowej pracy dzień świąteczny jest dniem 
wypoczynku. Robotnicy i pracownicy miast i powiatów wy­
brzeża wyjeżdżają nad morze, a mieszkańcy środkowych i po­
łudniowych ćjęści województwa, dzień wolny od pracy spę­
dzają w pięknych okolicach jezior i lasów. Nie wszyscy jed­
nak wiedzą dokąd warto pojechać, by niedziela była dniem 
prawdziwego wypoczynku i rozrywki. W sezonie bieżącym 
doczekaliśmy się już sierpnia, — a o wczasach niedzielnych 
w województwie koszalińskim nie słychać.

SEZON W PEŁNI...
Jest lato. W pogodną niedzie 

lę każdy z nas chciałby wyje­
chać do atrakcyjnej miejsco­
wości, gdzie wypoczywając 
mógłby posłuchać muzyki i 
śpiewu, popatrzeć na występy

eksmisją, na ekran wkracza fan­
tazja. Dzięki gołąbkowi otrzyma­
nemu od ducha swej opiekunki. 
Toto może uczynić wszystko, co 
zechce. Odpiera też ataki policji 
1 po licznych perypetiach prze­
nosi swych współtowarzyszy „do 
kraju, gdzie dzień dobry oznacza 
naprawdę daleń dobry".

Reżyser I autor scenariusza 
niewątpliwie nie mogliby o wielu 
sprawach ukazanych w filmie po­
wiedzieć wprost. Nie pozwoliłaby 
•ha to kapitalistyczna cenzura, 
która woli, aby pewnych „krępu­
jących" dla dzisiejszych „wład­
ców" tego kraju stron życia nie 
pokazywać publicznie. Dlatego 
de Sica i Zavattini wybrali formę 
baśniowej opdwieści. Mimo licz­
nych niepowodzeń, mimo wystę­
pujących momentami satyryczno- 
r.oturalistycznych przerysowań dali 
ciekawy, dobry film, odsłaniający 
rąbek prawdziwego oblicza kopi, 
talizmu. Obok doskonałej reży­
serii dużą zaletą filmu jest rea­
listyczna, dająca głębokie prze­
życia gra aktorów, dobranych 
przeważnie spośród ludzi, którzy 
na ekran'e zadebiutowali dopie­
ro w tym filmie.

(a. cz.)

Rymań odpowiada
na wezwanie Kinowa

W odpowiedzi na wezwanie 
spółdzielców z Kinowa człon­
kowie RZS w Rymaniu posta­
nowili: plan obowiązkowych 
dostaw zboża wykonać do 28 
bm., zakończyć 10 dni przed 
terminem wykonanie podory- 
wek, do 10 września wykonać 
orki głębokie, w 100 proc, do 
dnia 25 grudnia zrealizować 
plan obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych oraz siew 
rzepaku ozimego zakończyć 
do 5 września.

Spółdzielcy z Rymania po­
stanowili ponadto zasiać syste­
mem krzyżowym 2 hektary 
pszenicy ozimej 1 wzywają In­
ne spółdzielnie powiatu do sze 
roklego stosowania siewu krzy 
żowego.

Posłowie przyjmują
7 sierpnia br. w godz. od 13—18 

w Biurze Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie przyj­
mować będzie interesantów poseł 
Stanisław Plnglelskl oraz członek 
Frez. Woj. RN ob. Henryk Pondo.

Biuro Zespołu Poselskiego mie­
ści się w gmachu Woj. RN po­
kój 194 i czynne jest codziennie 
w godzinach od 8—16.

„Cud w Mediolanie"

Lasy, jeziora i morze czekają
Województwo koszalińskie ma piękne okolice
- ale nie najlepiej zorganizowane wczasy niedzielne

Społeczeństwo powiatu sław 
neńsklego wstępuje w szereg'. 
TPPR. W licznych PGR-ach 
wielu robotników rolnych zapl 
sywało się do TPPR, dając 
tym wyraz przywiązania do 
bratnich narodów Związku Ra 
dziecklego. I tak w ze-

Spółdzielnia produkcyjna 
w Kinowie 

przed terminem wykona plan 
sprzedaży zboża państwu

Na zebrąnlu. poświęconym 
omówieniu sytuacji międzyna­
rodowej, członkowie spółdziel­
ni produkcyjnej w Klnowle 
(gmina Rymań, pow, Koło­
brzeg) postanowili wzmóc swe 
wysiłki w pracy 1 przyspieszyć 
przebieg pilnych robót pol­
nych.

Spółdzielcy z Kinowa zobo­
wiązali się m. ln. do 25 sierp­
nia całkowicie wykonać plan 
sprzedaży zboża państwu, do 
20 bm. zakończyć podorywkl, 
zakończyć orkę głęboką i przy 
gotować ziemię pod zasiewy Js 
sienne do 8 września oraz do 
8 września dokonać zasiewu 
rzepaku ozimego.

Spółdzielcy z Kinowa we­
zwali jednocześnie do współ­
zawodnictwa spółdzielnię pro­
dukcyjną w Rymaniu.

zespołów artystycznych, popły­
wać kajakiem albo wybrać się 
na krótką wycieczkę i dzień za 
kończyć miłą zabawę taneczną. 
Z takiego wypoczynku niedziel 
nego wszyscy na pewno byliby 
zadowoleni.

...ALE ORGANIZATORZY 
ZAWODZĄ

Czy wokół odpowiedniego 
wykorzystania każdej wolnej 
niedzieli została rozwinięta wła 
ściwa praca organizacyjna i pro 
pagandowa ze strony rad zakła 
dowych i Zarządów Okręgo­
wych Zw. Zaw.? Niedocenianie 
ważności wczasów niedzielnych 
jest poważnym błędem w dzia­
łalności komórek i instancji 
związkowych, a szczególnie ko­
misji kulturalno-oświatowych i 
socjalno-bytowych, które po­
winny jak najszybciej napra­
wić dotychczasowe zaniedba­
nia. W niektórych miastach wo 
jewództwa Zarządy Okręgowe 
mogą organizować wspólnie 
wczasy niedzielne ponieważ nie 
zawsze zw. zaw. skupia dużą 
ilość swoich członków na da­
nym terenie. Współorganizato­
rami powinny być również zrze 
szenia sportowe i powiatowe 
Domy Kultury. Chodzi o to, a- 
by wczasowiczom uprzyjemnić 
wypoczynek umiejętnie dobra­
nym programem artystycznym. 
W szerszym niż dotąd zakresie 
trzeba wykorzystać na ten cel 
fundusze z akcji socjalnej, któ­
re niestety często są wykorzy­
stywane niewłaściwie.

Do pracy musi włączyć się 
aktyw związkowy, który zapo­
zna wszystkich pracowników 
z miejscem niedzielnego wypo­
czynku, programem dnia, oraz 
trasą ewentualnej krótkiej wy­
cieczki.

...TAKŻE ORZZ

Czyżby Okręgowa Rada 
Związków Zawodowych zapo­
mniała o tej ważnej akcji? Ma 
sowę wczasy jednodniowe orga 
nizuje się dziś w całym kraju, 
ale na terenie województwa ko 
Szalińskiego główny organizator

lub niszczy cudzą korespon­
dencję zanim adresat się z nią 
zapoznał, albo przyłącza się 
do przewodu, służącego do 
podawania wiadomości, albo 
podstępnie uzyskuje nie prze­
znaczoną dla niego wiadomość 
telefoniczną lub telegraficzną 
podlega karze aresztu do lat 2, 
albo grzywny.

§ 2. Kto uzyskaną wiado­
mość ogłasza, albo rozgłasza, 
podlega karze aresztu do lat 
2, lub grzywny.

§ 3. Ściganie przestępstw o- 
kreślonych w par. 1 1 2 odby­
wa się z oskarżenia prywat­
nego, a jeżeli dotyczy kores­
pondencji lub wiadomości 
przeznaczonych dla władz lub 
urzędów państwowych — na­
stępuje także na wniosek wła­
ściwej władzy lub urzędu.

<r. g.»

Ob. Bolesław Sawasluk — PGR 
Dąbrowa, zespćt Polczyn-ZdrćJ, 
pow. Białogard, w liście do re­
dakcji pisze:

„W dniu 18 lipca br. otrzymałem 
list adresowany na moje nazwi­
sko. Kierownik gospodarstwa oh 
Józef Dąbek santowotnle rozerwał 
kopertę czytając głośno list w o- 
becnoścl wielu świadków. Proszę 
o wyjaśnienie, czy to jest do­
puszczalne".

Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej gwarantuje oby­
watelom tajemnicę koresponden­
cji. Naruszenie tajemnicy kores­
pondencji stanowi przestępstwo, 
za które kodeks karny przewi­
duje następujące kary:

Art. 253 § 1. Kto bez upraw­
nienia otwiera zamknięte pi­
smo, dla niego nie przeznaczo­
ne, albo przywłaszcza sobie

wczasów niedzielnych zawiódł. 
Miały mu w tym pomagać 
PTTK i Referat Turystyki Pre 
zydium Woj. RN. Instytucje te 
przyjęły na siebie również obo 
wiązek zapewnienia niedzielnej 
rozrywki wczasowej mieszkań­
com województwa.
Trzeba koniecznie, aby ORZZ 

sprawę upowszechnienia wcza­
sów świątecznych postawiła w 
sposób jak najbardziej zdecy 
dowany przed organizacjami 
związkowymi, aby jeszcze w 
tym sezonie opracowano realne 
plany w tej dziedzinie, nad wy 
konaniem których powinien czu 
wać cały aktyw związkowy.

Robotnicy i pracownicy z na 
szego województwa muszą mieć 
możność przyjemnego spędze­
nia niedzieli — zasłużonego 
dnia odpoczynku po całotygod­
niowej pracy. Nad tym powin­
ny czuwać instancje związko­
we. o—z

...ZOM w Drawsku nie usu 
wa śmieci z podwórka przy 
ul. Gen. Sikorskiego 6.

Kierownik ZOM ob. Zlellń- 
ski przyrzekał Już wiele ra­
zy, uprzątnięcie podwórza, ale 
dotąd żadnego przyrzeczenia 
nie dotrzymał. Lokatorzy za­
miast przyrzeczeń wolą jednak 
czyste ppdwórze.

BRONISŁAW PĘSKI 
Korespondent „Głosu"

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego oraz zastępcę zaangażują Zakłady 
Przemysłu Wełnianego w Złocleńcu.

Warunki mieszkaniowe oraz płacy do omówienia na miej­
scu. K—163—0

Kwalifikowanych szewców, kamasznlków, onaz osoby ma­
jące praktykę branży szewskiej — zatrudni Spółdzielnia Pra­
cy Skórzanej „But Pomorski" w Miastku. Warunki płacy do 
omówienia. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni.

K—164—1

ZAWIADOMIENIE
Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w Bytowle zawia­

damia, że uchwałą Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Koszalinie z dnia 2. VII. 53 r. Nr 24/241, oraz uchwalą 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Miastku z dnia 
21. VII. 53 r. Nr XXXIlI/38 1 uchwalą Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Bytowle z dnia 28. VII. 53 r. Nr 
97/27/53 — Budowlane Przedsiębiorstwa Powiatowe w By­
towle 1 Miastku — zostały połączone w Jedno przedsiębiorstwo 
z siedzibą w Bytowle przy ul. Prostel Nr 8, telefon Nr 120.

K-165—0

Zawiadamiamy naszych wszystkich odbiorców z terenu 
województwa koszalińskiego, że w związku z reorganizacją 
przedsiębiorstwa państwowego pod nazwą:

Centrala Sprzętu Lekarsko-Sanltarnego 
„CENTROSPRZĘT"

na podstawie zarządzenia Ministra Zdrowia z dnia 18 kwie­
tnia 1953 roku — Centrala Sprzętu Lekarsko-Sanltarnego 
„Centrosprzęt" Rejonowy Oddział Sprzedaży Nr 12 w Słup­
sku ul. Bema 4/5 od dnia 1. VIII. 1953 r. działać będzie pod 
nazwą:
Koszalińskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Medycznym 

z siedzibą w Słupsku
K—167—0

Rada Koła ZS „UNIA" Szczecinek 
przeprasza arbitra zawodów piłkarskich zj wynikłe nieporo­
zumienie w czasie meczu piłkarskiego w dnu 19. VII. 1953 r. 
w Koszalinie.

Tomczak Zygmunt b. kapitan drużyny piłkarskiej ZS 
„UNIA" Szczecinek odwołuje podejrzenie rzucone w dniu 
9. VII. 53 r. w czasie zawodów piłkarskich na ob. Kuberę 
Władysława, arbitra zawodów 1 przeprasza go.

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA

Trzymiesięczna, korespondencyj­
na nowoczesna nauka księgowo­
ści, Łódź 1, skrytka 163. K-169-0

Katnlk Stanisław, zgubił legi­
tymację służbową nr 443, wyda­
ną w Koszalinie. GP-477-1

Gawęcki Piotr zgłasza zagubie­
nie karty meldunkowej, wydanej 
przez Prez. Gminnej Rady Naro­
dowej w Smlechowle. G-475-1

Makowska Leokadia zam. Ko­
szalin, ul. Wojska Polskiego C2, 
zgubiła kartę meldunkową, wyda­
ną w Koszalinie. G-476-1

Spacerkiem
po Koszalinie

ABY CHLEB NIE MIAŁ ZAKALCA

Podobno piekarnia PSS przy 
ul. Armii Czerwone/ pracuje 
dobrze. Trudno to jednak stwier 
dzić konsumentom którzy naby 
wają chleb w sklepie tej pie­
karni. Chleb często jest nie­
dopieczony, z zakalcem, jak to 
miało miejsce np. w sobotę ub. 
tygodnia.

Więcej troski o jakość pie­
czywa — a wtedy może i kon­
sumenci— nie tylko kierowni­
ctwo PSS — uważać będą pie­
karnię za jedną z najlepszych 
w Koszalinie.

ŚWIEŻE POWIETRZE

Na' podwórzu warsztatu Spćł 
dzielni Tapicerów przy ul. 1 Ma 
ja 20 stoi maszyna, która prze 
rabia słomę lnianą do wyściela 
nia mebli.

Kurz jaki powstaje przy prze 
robie słomy unosi się przez ca 
ły dzień w powietrzu i nie po­
zwala mieszkańcom okolicznych 
domów otwierać okien. A prze 
cięż mieszkania trzeba wietrzyć 
zwłaszcza latem.

Czy nie można maszyny 
umieścić pod dachem albo zna­
leźć dla niej miejsce zdała od 
budynków mieszkalnych?

spole PGR Noskowo do 
TPPR wstąpiło 169 członków, 
w zespole PGR Nacław 150 
członków, w gminie Slecieml- 
no 100 członków, a w gminie 
Jeżyczkl 64 członków. 
Wszyscy pracownicy PGR-ów: 
Krewo, Bzowo, Sclągnlca, 
Oslekt, Wrząca wstąpili do 
TPPR. .

Coraz więcej członków TPPR
w pow. Sławno

Porady prawne
.510 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert. 

6 10 Muzyka. 6.50 Glmn. 7.20 Kon­
cert. 7.50 Kalend. 8.30 Koncert. 
8.30 Aue. dla dzieci starszych. 8 55 
AurlycTi literacka. 9.15 Koncert. 
10.50 Muzyka balet. 11.15 Muzyka 
1 akutaln. 11.45 ..Głos mają ko­
biety". 12.15 „Na swojską nutę". 
12.45 Aud. jdla wsi. 13.00 „Wieś 
tańczy 1 śpiewa". 13.15 Muzyka 
popul. 15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 
Muzyka lud. 10.45 Muzyka symf. 
17.05 Aud. dla nauczycieli. 17.20 
Koncert ork, 18.00 Mikrofonem po 
kraju. 18.15 Muzyka dla wszyst­
kich. 18.45 „Na fali humoru 1 sa­
tyry". 19.00 ,,Na młodzieżowej 
antenie". 19.15 Sprawozdanie z 
IV Festiwalu Młodzieży. 19.45 
Audycja dla wsi. 20 28 Wlsd 
sport. 20.38 Muzyka tan. 20 45 
„Faraon" ode. pow. 21.05 Koncert 
solistów. 21.55 Muzyka tan. 22.20 
Audycja liter. 22.40 Sonaty forte­
pianowe. *’

„Cud w Mediolanie" — film 
produkcji włoskiej. Scenariusz C. 
Zavattlnl. Reżyseria — V. de Sica. 
Zdjęcia — A. Grazlatl. Muzyka — 
A. Cieogrlnl.

Realistyczna bajka o rzeczywi­
stości włoskiej dwudr -stego wie­
ku - tak w skrócie można by o- 
kreślić treść filftiu „Cud w Me­
diolanie", zrealizowanego przez 
jednego z najwybitniejszych re­
żyserów włoskich - Vittorio de 
Sica. Film opowiada o losach 
Toto, małego chłopca, znalezio­
nego przez dobrą staruszkę 
wśród grządek kapusty, który sta­
je s'ę w l$ońcu przywódcą bie­
daków w ich walce o prawo do 
życia i któremu jego bezgranicz­
na dobroć i życzliwość dla ludzi 
pozwala czynić cuda. Film jest 
bajką, ale bajką, która dzieje się 
współcześnie — w konkret­
nych warunkach kapitalistycznych 
Włoch i mimo występującego tu 
pomieszania elementów fanta­
stycznych, baśniowych z reali­
stycznymi, całość oparta jest na 
wnikliwej obserwacji współczes­
nej rzeczywistości włoskiej.

Do chwili, kiedy Toto przy po­
mocy gołąbka otrzymanego od 
swej zmarłej opiekunki zaczyna 
czynić cuda, wszystko dzieje się

1864 — Stracenie na stokach Cy­
tadeli Warszawskiej członków 
ostatniego Rządu Narodowego 
w powstaniu styczniowym z Ro­
mualdem Trauguttem na czele.

1908 — Zmart bohaterski przy­
wódca Komuny Paryskiej gen. 
Walery Wróblewski (ur. 1836 r.J.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe — tel 

Nr 09 — alarmujący 
Nr 500 — informacyjny

Straż Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO, teL nr

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11, ul. A. 

Czerwonej 1 — tel. 187.

DYŻURY
SZPITAL

Szpital Miejski, uh Falata 1. 
teL nr 215.

ZGUBY



Rośnie nowohutnicka walcownia-gigant
dzień) organizatorzy postano­
wili przeprowadzać Jednocze­
śnie po kilka konkurencji. M. 
In. po raz pierwszy będą 
przeprowadzane po dwa biegi 
Jednocześnie — z obu 6tron 
bieżni. Komisja 6ędzlow6ka 
została podzielona na dwie 
grupy.

A oto szczegółowy program 
tej wielkiej Imprezy: i

godz. 8,30 — uroczyste o- 
twarcie mistrzostw l defilada,

godz. 9,00 — grupa I: 60 
m kobiet, kula kobiet, 400 m 
kobiet, oszczep mężczyzn, 
II grupa: 100 m mężczyzn, 
trójskok, 800 m mężczyzn, 
skok wzwyż kobiet,

godz. 10,30 — grupa I: 
1000 m. kula mężczyzn. 200 
m mężczyzn, skok wzwyż męż 
czyzn, grupa II: 100 m ko­
biet, 6kok w dal kobiet, 3000 
m, oszczep kobiet,

godz. 12,00 — grupa I: 
200 m kobiet, dysk kobiet, 
500 m. skok w dal mężczyzn, 
grupa II: 400 m mężczyzn, 
tyczka, 1500 m, granat ko­
biet, i

godz. 13,50 — grupa I: 
60 m kobiet (finał), dysk męż­
czyzn, 800 m kobiet, grupa II: 
100 m mężczyzn (finał), gra­
nat mężczyzn, 100 m kobiet 
(finał),

godz. 15,00 — grupa I:
200 m mężczyzn (finał), 200 
m kobiet (finał), grupa II: 
5000 m i 400 m mężczyzn (fi­
nał).

Ze sportu motorowego
(CWKS), 250 ccm — Kanas,
350 ccm — Jankowski 1 500 
ccm — Markowski 1 Hennek.

WARSZAWA. Drużynowe 
mistrzostwa Polski na żużlu 
weszły w fazę decydującą. Wy­
łowiono Już finalistów rozgry­
wek. Są nimi: Gwardia, Spój­
nia, Unia 1 CWKS, a więc układ 
sił w porównaniu z rokfem 
ubiegłym nie uległ zmianie 
Tegoroczne pojedynki na to­
rach były bardziej zacięte < 
wyrównane. Zespoły z powo­
dzeniem odmłodziły składy, a 
młodzi zawodnicy wykazują 
dobry poziom, w opanowaniu 
trudnej jazdy na żużlu.

Pierwsze spotkania finało­
we odbędą 61ę 16 bm.

A ♦ a

Motocykliści walczący o 
punkty do wyścigowych ml- 
etrzostw Polski mają Już za 
sobą trzy eliminacje. W po­
szczególnych klasach prowa­
dzą: 125 ccm — Jankowski

Jak Już podawaliśmy, w nad­
chodzącą niedzielę, 9 bm. odbę 
dą się w Koszalinie wojewódz 
kle mistrzostwa lekkoatletycz­
ne.

Ze wszystkich 12 powiatów 
naszego województwa przyja- 
dą do Koszalina zespoły repre 
zentacyjne, które walczyć bę­
dą o pierwszeństwo w klasyfl 
kacjl zespołowej. Tak więc na 
stadionie koszalińskiej Spójni 
zobaczymy całą czołówkę na­
szej lekkoatletyki. Zawody wy 
każą. Jak lekkoatleci poszcze­
gólnych powiatów oraz po­
szczególnych zrzeszeń przygo­
towali 61ę do mistrzostw, Ja- 
,kle powlaity mają najsilniej 
sze sekcje lekkoatletyczne.

W ub. niedzielę w Koszali­
nie zostały rozegrane mistrzo­
stwa powiatowe. Lekkoatleci 
Koszalina poczynili ostatnio 
duże postępy w stosunku do 
początku sezonu 1 niewątpli­
wie będą groźnym przeciwni­
kiem dla takich powiatów. Jak 
słupski czy blałogardzkl. Te 
dwa reprezentowane będą w 
większości przez członków 
ZS Gwardia 1 Ogniwo oraz ZS 
Kolejarz.

Zawody o mistrzostwo wo­
jewództwa będą wszechstron­
nym sprawdzianem umiejętno­
ści czołówki lekkoatletycznej. 
Program obejmuje bowiem 28 
konkurencji męskich 1 żeń­
skich.

Ze względu na tak dużą 
liczbę konkurencji 1 krótki 
czas trwania zawodów (Jeden

którzy setki razy poprawiali 
Już zdawałoby się uzgodnio­
ny harmonogram robót 1 na 
nowo zbierali się do „napro­
wadzania" nań poprawek.

Toteż z satysfakcją mówią 
o harmonogramie, który wy­
kazuje, że o dwa 1 pół dnia 
wyprzedzono termin prać na 
budowle fundamentów zgnia­
tacza. Harmonogram reguluje 
pracę dziesiątków brygad 
ziemnych, ciesielskich, beto- 
ntarsklch 1 murarskich. Licz­
by harmonogramu *dają wy­
obrażenie o wielkości przed­
sięwzięcia, a więc: 25 tysięcy 
metrów sześciennych żelbeto­
nu, 80 wagonów żelaza walco­
wanego 1 zbrojeniowego, 85 
tysięcy metrów kwadratowych 
szalunków z drzewa, małowa- 
gonowy pociąg ziemi długości 
150 kilometrów, którą trzeba 
wydobyć, by zacząć budowę...

Czy na tym polega główna 
trudność budowy zgniatacza? 
Zanim odpowie na to pytanie 
Inż. Chrzanowski, kierownik 
budowy, przygląda się przez 
chwilę pytającemu 1 wreszcie 
wyrzuca jednym tchem całą 
niecierpliwość, niepokój I du­
mę z kierowania robotą, któ­
rej ani on, ani nikt w Polsce 
nigdy nie wykonywał, a któ­
rej trzeba się leszcze szybciej 
uczyć, niż budować, Jak to 
częstokroć Jest w Kombinacie.

— Cholernie trudny żelbet. 
To po prostu koronka. Nie w 
wielkości, a w tym, że Jest to 
bardzo skomplikowana tech­
nicznie budowa 1 w terminach 
tkwi węzłowa trudność naszej 
roboty...

chcąc osiągnąć ten cel, zdobyć 
przedtem poparcie jakiegoś wpły­
wowego polityka.

Mister Brlght sięgnął po rozum 
do głowy 1 postanowił za wszel­
ką cenę zdobyć sobie łaski osła­
wionego hitlerowca amerykań­
skiego, senatora Mac Carthy. Po­
stanowił wystawić mu pomnik. 
Ażeby połączyć przyjemne z po­
żytecznym lub ściślej mówiąc — 
Interes finansowy z politycznym, 
postanowił, te pomnik atanle na­
przeciwko jego sklepu. Jednym 
słowem — dwie pieczenie przy 
jednym ogniu. Zdobędzie łaski 
Mac Carthy'ego, a jednocześnie 
ściągnie do swego sklepu zacie­
kawionych klientów.

Pomnlczek nlebylejakl. Postu- 
menclk a na nim Mac Carthy 
taki, jakim się narodził. A Ustek 
figowy, używany zwykle przy ta­
kich okazjach, zastąpiono... wę­
żami symbolizującymi wrogów, 
z którymi kandydat na dyktatora 
się rozprawia. Takim wrogiem 
jest np. światowej sławy wielki 
pisarz Tomasz Mann, którego 
książki z rozkazu Mac Carthy'ego 
płoną na stosach, 1 wielu, wielu 
Innych.

Odpryski...

Przed mi strzostwami lekkoatletycznymi

Na starcie zobaczymy najlepszych

I Krajowe Zawody
Modeli Latajqcych

KRAKÓW. W Pobiedniku Wielt 
kim koło Nowej Huty rozpoczęły 
się I Ogólnopolskie Zawody Mo, 
doli Latających.

W pierwszej konkurencji - mot 
dcli szybowcowych zwyciężył mo< 
del jedynej kobiety, uczestniczki 
mistrzostw - Deglerowe] z Cent 
trum Wyszkolenia Modelarstwa 
Lotniczego w Jeżowie Sudeckim. 
Drugie miejsce zajął Bury z Pozna 
nia, trzecie - Tomaszewski ze Step 
linogrodu. Model Deglerowej utrźy 
rrał się w powietrzu 360,8 sek.

maszynie 180 proc, normy. 
Wie o tym J. Czernik, ZMP- 
owlec, który wraz z Krupą 
rozpoczął wykopy pod funda­
menty zgniatacza. Czernik, 
młody chłopiec, którego wio­
ska rodzinna — Wadów — le­
ży tuż. tuż obok Koniblńatu, 
nieraz myśli o tym, co budu­
je 1 raduje sle Jego serce. Je­
mu, synowi wsi. ŻMP-owcowl, 
który w wieczornych rozmo­
wach po chatach tłumaczył 
nieraz: poczekajcie, ruszy No­
wa Huta, będziecie mieli dość 
narzędzi żelaznych, maszyn ~ 
dane Jest pracować przy za­
kładaniu fundamentów tego 
zgniatacza.

Tym mocniej więc ściska 
drążki swojej, zgarniarki, któ­
rej Już od półtora roku nie 
oddaje do prowadzenia niko­
mu, a która przyniosła mu 
kilkakrotny tytuł przodowni­
ka pracy. Tym baczniej przy­
gląda się skrzyniom z częścia­
mi glganta-zgnlatacza, prze­
słanym przez radzieckich przy 
Jaclół znacznie przed termi­
nem, troskliwie opakowanym, 
z wymalowanym na wierzchu 
napisem: „Polsza — Nowa 
Iluta“. <

Z każdym dniem wzmaga 
tempo pracy ciągle wzrastają­
ca załoga budowy walcowni.

• • •
r\ ŁUGO wieczorami ślę- 

czeli Inżynierowie zarzą­
du budującego walcownię nad 
przygotowaniem szczegółowe­
go harmonogramu pracy. O 
tych nocnych posiedzeniach 
może wiele powiedzieć i lnż. 
Kramkowskl i Barszcz 1 inni,

OGRANICZONE ZAUFANIE
Jak wiadomo, tzw. pomoc Sta­

nów Zjednoczonych dla Francji 
wyraża clę głównie w wysyłce 
bron! 1 amunicji dla armii fran­
cuskiej. Ale ... Jeżeli Ameryka­
nie mają zaufanie do francuskich 
generałów — to nie mają go zu­
pełnie do żołnierzy.

Cóż więc zrobtćł Departament 
wojny wpadł na pomysł: posyła 
się broń, ale nie posyła się czę­
ści zamiennych. Na wszelki wy­
padek ...

Na taki właśnie wypadek na­
tknęła się komisja wojskowa a- 
merykańskiej Izby Reprezentan­
tów, która wizytując różne jed­
nostki wojskowe w Niemczech 
Zachodnich, stwierdziła, że w S-ej 
francuskiej dywizji pancernej po­
łowa czołgów jest unieruchomio­
na z braku części zapasowych.

Nie ma to, jak zaufanie mię­
dzy atlantydaml..,

SKRADZIONY POMNIK
Mister Brlght z miasta Balti­

more handluje używanym! samo­
chodami. Ale aspiracje jego nie 
kończą się na robieniu dolarów. 
Uważa się za polityka 1 chclałby, 
żeby 1 jego rodacy za takowego 
go uważali. Marzy o stanowisku 
gubernatora stanu Maryland. Ale 
wie, że żyjąc w USA, musi sobie.

n UDOWĘ zgniatacza pilnie 
® śledzą ludzie z tak zwa­

nego w Kombinacie nadzoru, 
zalążka przyszłej produkcyj­
nej załogi walcowni. Przygo­
towują oni już dziś kadry dla 
obsługi walcowni - zgniatacza, 
Instrukcje robocze, technolo­
giczne, Interesuje elę przeble- 
glem robót, które będą od­
bierali w imieniu inwestora — 
przemysłu hutniczego.

Wieczorem, gdy pustoszeje 
plac budowy 1 wśród wykopów, 
widać tylko nieliczne grupy 
robotników drugiej zmiany, 
wychodzą na przegląd robót 
dwa| technicy Inwestora — 
Małecki i Nideckl. Długo dy­
skutują nad możliwościami 
przyspieszenia poszczególnych 
robót, przewidują trudności 
rozruchu. Rozmawiają tak, 
Jakby to nie był lipiec 1953 
roku — a lato 1954 1 Jakby 
taki eam Jak ów wspaniały 
zgniatacz, który widzieli na 
trzymiesięcznym przeszkole­
niu w ukraińskiej hucie ,,Za- 
porożstal" — dzieiylęclokrót- 
nle większy od największych 
w przedwojennej Polsce — 
stał Już tu. pracował, żył — 
a noc rozbłyskiwała się świa­
tłami potężnej hali o zauto­
matyzowanym ruchu maszyn.

Tak będzie za rok. Za rok 
stanie tu zgniatacz równy te­
mu z „Zaporożstalu" — duma 
naszego hutnictwa, jeszcze je­
dno świadectwo przyjaźni na­
rodów radzieckich 1 polskie­
go. z

. R. Wolski

Niedługo, ■ nawet bardzo krót­
ko, bo zaledwie przez jedno po­
południe 1 jedną noc, mister 
Brlght zacierał ręce z zadowole­
nia, śnląc Już o gubernatorakim 
fotelu, o tym, jak to on, Brlght, 
sławny na całą Amerykę, będzie 
prawą ręką senatora Mac Car- 
thy‘ego. Jakże straszliwie muslal 
cierpieć mister Brlght, gdy na­
zajutrz po wystawieniu pomnika 
zobaczył, że gollzna Mac Car- 
thy‘ego pokryła się rojem wyma­
lowanych tajemniczą ręką swa­
styk, a postumencik pomnika zo­
stał wzbogacony o napis nastę­
pującej treści: ,,Wróg amerykań­
skiej wolności".

Niewiele myśląc, mister Brlght 
wezwał policję 1 od tego dnia 
dzień 1 noc na straży pomnika 
stał uzbrojony policjant.

I oto przed paroma dniami mi­
ster Brighta spotkało nowe nie­
szczęście. Pewnej nocy policjant 
strzegący gollzny Mac Carthy'ego 
widocznie zasnął, zmęczony swą od 
powledzlalną funkcją, a pomnik 
znikł. Kamień woda. Znikła go­
llzna, znikły węże.

Nie wróżymy mister Brlghtowl 
sukcesów w jego politycznej ka­
rierze, a już na pewno Mac Car­
thy, którego wystawił na pośmie­
wisko całej Ameryki, nie zaanga­
żuje go do siebie.

— Nie wymawiajcie ml mojej sławy. Nie dla niej pra­
cuję— powiedziała cichym głosem Nasila..

— Sława, mówię, jest wspólna — podniósł głos Nikołaj 
Flodorowlcz — a kłopoty wyłącznie moje... — i poszedł na­
przód.

— Cóż to ma znaczyć? — popatrzył na nich strapiony Pa-' 
weł Iwanowloz. — Oj, Jakie niezdrowe stosunki panują w, 
tym przodującym kołchozie! ,

— Nie uogólniaj! — krzyknął Kuprijanow.
W południe komisja poszła na pole marchwi. '

’ — No cóż, marchewka niczego sobie, wesolutka — zauwa­
żył Paweł Iwanowlcz.

Ogólni© oceniono pracę kołchozu na „dobrze". Wtedy 
Kuprijanow zbliżył się do Nikity Zacharewicza.

— Czy organizator partyjny zadowolony i kierownictwa?
— Rolnik z ciebie dobry — odpowiedział powściągliwie 

Somow — ale trzeba będzie poważnie pomówić z tobą.
— Więc przyjdźcie do mnie na obiad, tam pogadamy.-
Dzień był słoneczny. Wysoko nad polami krążyły j£a 

strzębie. Kołchoźnicy pracujący w polu spoglądali na ko­
misję przysłaniając dłońmi oczy. Paweł Iwanowlcz szedł 
lekkim krokiem, wymachując kijem.

— Słyszałem, że stałeś się strasznie dumny, Nikołaj Flo- 
dorycz — mówił do Kuprljanowa..

— Bez ambicji nie da rady.
— Ludzi obrażasz.

, — Nią bó| 6ię, kiedy dostaną po pięć kilogramów ża 
dniówki to się nie obrażą!

— Cóż, daf Boże, Jak to się mówi... Ale przecież n!4 
tylko dla chleba człowiek żyje, chce też, żeby go szano­
wano.

— A któż by tego nie chclał. Ale przecież nie każdego 
szanują. Każdy ma to. na co zasługuje. Ja tam widzę, że 
lm kto Jest surowszy, tym ma większe znaczenie.

— Nie zawsze surowość jest na miejscu. Weź to też pod 
uwagę.

— Pewnie, wszystko bforę pod uwagę.
Nieco dalej od Kuprljanowa szedł Nikita Zacharowlcz 

w otoczeniu kołchoźników. |
— Ameryka! — mówił z przejęciem Pachomow, krępy, 

łysiejący chłop z kołchozu „Odrodzenie". — A cóż to Jest 
Ameryka! Widzimy, do czego zmierza.

— Dla nas Ameryka, to tylko kraj, a my dla Amery- 
ki — cały świat — powiedział Browln.

(c. 3. n.j

— Zuch z ciebie, Nastleńkal Nie przynosisz wstydu pa­
mięci rodziców — powiedział ze wzruszeniem. — Z ciebie 
też zuch, Nikołaj Flodorowlcz. Macie wielkie oslągnlęclal

Nikołaj Flodorowlcz chrząknął z zakłopotaniem 1 rzucił 
okiem na Somowa. Ten przyglądał mu się z uśmieszkiem.

— Nikołaj Flodorowlcz nie pomagał ml wcale w tym 
roku — powiedziała Nastla.

— Jak to? — szybko zwrócił się do niej Paweł Iwano-
wlcz. v

— A to już Jego spytajcie.
( — Nikołaj Flodorowlcz! 1 •
_ Kuprijanow odwrócił głowę. . _

— Nfe było Jakoś specjalnej potrzeby. I b’eze mnie 
wszystko dobrze Idzie.

— OJ. źle! Powinieneś tego pilnować, pilnować Jak mat-'
ka dziecka. Kto wie, co się może zdarzyć, a nuż dziewczę­
ta nie dopatrzą i wszystko przepadnle! A wy, członkowie 
zarządu, od czego tu Jesteście, czy tylko od patrzenia? — 
wpadł na Browlna. ,

— Cóż my na to możemy poradzić, jeżeli Nlkoła| Flodo- 
rycz nie chce pomagać? Nastla 1 bez niego Jakoś 6oble da­
je radę... a świat, jak to mówią, przez to się nie zawali: 
agronom pomaga 1 Ja się o to troszczę...

— Zapisać! Zapisać do protokołu: przewodniczący koł­
chozu nie dba o działkę PorflrJeweJ.

— Ale to. moim zdaniem, nie ma już nic wspólnego 
z kontrolą komisyjną — odezwał się Nikołaj Flodorowlcz.

— Jak to. nie ma? Ależ ma, 1 to Jeszcze Jak. Prawda, 
Nikita Zacharycz?

— Prawda. Po to jest właśnie komisja — odpowiedział 
Somow.

— Otóż to! A więc zaplszemy, że lekceważy pracę 1 po­
damy to do wiadomości rejonowego komitetu wykonawcze­
go . Dobra! Idźmy dalej... — Ruszył wymachując kijem 
1 nagle zatrzymał elę. — Nie, poczekaj no! Za małośmy za­
pisali! Trzeba go zmusić, aby pomagał. Dośwladcżenlo 
Nastl Jest naszą wspólną sprawą, Inni blorą z niej przy­
kład w ewojei pracy. Czy podoła, czy nie —. tego nie wiem, 
ale Już to Jest dobre, że wzięła na siebie duże zobowią­
zanie. Z tego kołchoz się bogaci, a Jeżeli kołchoz Jest 
bogatszy, to przez to 1 cały kraj się bogaci. Ot, co' Jej 
doświadczenie to nasza wspólna sprawa — powtórzył raz 
Jeszcze.

— Doświadczenie jest wspólne — przyznał powściągliwie 
Nikołaj Flodorowlcz — ale sława.,; z

JESZCZE niedawno była tu 
cisza. Kołysały się bujne, 
zielone trawy. Dziś — hu­

czą radzieckie zgarniarki, 
przetaczają się tam 1 z powro­
tem żółte, pękate toumapulle, 
niestrudzenie zgina żelazną 
szyję włókowa koparka. Wożą 
ziemię wagoniki wywrotki...

Czas posuwa się tu w przy­
śpieszonym tempie naprzód. 
To, co było wczoraj, wydaje 
się Jakby działo się przed ty­
godniami. Nigdzie w Polsce 
tak szybko on nie ucieka 1 nie 
zmienia otoczenia Jak w Kom­
binacie Nowa Huta, p—6 ty­
godni temu budowniczowie 
Kombinatu, zmobilizowani u- 
chwalą rządu w sprawie No­
wej Huty, pojawili się w .tym 
odległym zakątku, leżącym 
jak gdyby na uboczu dotych­
czasowych centrów budowy. 
Zaczęli wznosić walcownię. 
Zaczął się tu nowy okres. 
Przed próbą sił stanęła no­
wa, młoda załoga specjalnie 
co budowy walcowni powoła­
nego Zarządu IX.

A termin przynaglał. Fun­
damenty zgniatacza mają sta­
nąć Już na 31 października 
br. A sam zgniatacz? — Ma 
on być oddany do użytku zgo­
dnie z uchwalą rządu w końcu 
przyszłego lata. Piece nie bę­
dą przecież czekać z produk­
cją.

Budowniczowie z Zarządu 
IX nie czekali na zakończe­
nie prac związanych z pro­
jektem organizacji robót. Do 
usunięcia nasyplsk hamują­
cych rozpoczęcie robót bu­
dowlanych dla zgniatacza 
można było przystąpić prę­
dzej. Wciągnięto Zarząd Ro­
bót Ziemnych i Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych. Ma­
szyny ruszyły do szturmu, do 
walki z ziemią. Trzeba było 
użyć wszelkich sił, by jak naj­
prędzej ja odrzucić; by Jak 
najszybclef przeprowadzić wy 
kopy, stworzyć front robót ro­
botnikom budowlanym. Tak 
więc rozpoczął się nowy wy­
ścig z czasem, zaczęła powsta­
wać największa w Europie — 
poza Związkiem Radzieckim 
— walcownia 1 glgant-zgniar 
tacz, • • • i

A CZYM jest budowa 
** zgniatacza — wie o tym 

dobrze każdy z zatrudnionych 
tu ludzi. Każdy bowiem, skąd- 
kolwlek Jest, z miasta czy ze 
wsi, wie, że ze wszystkich 
stron naszego kraju rozlegają 
się coraz mocniej wołania: po­
trzeba nam wyrobów walco­
wanych. Dajcie szybciej, bu­
dujemy, rozszerzamy produk­
cję...

Te sprawy rozumie dziś Ja­
sno 1 F. Krupa, operator, któ­
ry stale wykonuje na swej

(28)
Nikołaj Flodorowlcz roześmiał się głośno. /
— Ach. więc to ma być eksperyment! Przy takich doświad­

czeniach kołchoz niedługo z torbami pójdzie! — 1 moraliza­
torskim tonem dodał: — Nowe należy przyswajać sobie roz­
sądnie.

— To nic! Tej Jesieni znów posadzimy cebulę. Jeżeli 
gdzie indziej wschodzi, to 1 u nas wzejdzie. Czegoś tam 
muslellśmy się dopatrzeć. A Jednak postawimy na swoim — 
odpowiedział Paweł Iwanowlcz.

Było to tydzień temu. A teraz Slnluchln, czepiając się 
lada drobiazgu, oglądał pola kołchozu „Jasna Droga".

— I to się nazywa siachanowska działka? — roześmiał 
61ę zrywając różową główkę koniczyny 1 popatrzył znad 
okularów na Nikołaja Flodorowicża.

— To tylko przypadek — odpowiedział Kuprijanow 
1 przykucnął, aby lepiej obejrzeć żyto.

— Mój Boże! — pokręcił głową Paweł Iwanowlcz. —
I mimo to macie Jeszcze nadzieję zebrać wspaniało plony? 
Próżne marzenia!... Aj — aj — aj — aj!... Trzeba zapisać 
w protokole, że na ósmym polu spotyka się chwasty, zaraz 
określimy procent. I

Nie pozwolono mu jednak na określenie procentu. Zaczęli 
elę wykłócać i zmusili komisję, by obeszła całe pole 1 prze­
konała się, że żyto Jest czyste.

Nikita Zacharowlcz z uśmiechem obserwował Slnluęhlna. 
Podobało mu się, że stary tak wiele od nich wymagał. Głó­
wnym celem komisji nie było pomniejszanie rzetelnej ludz­
kiej pracy, lecz wpojenie w ludzi poczucia odpowiedzialno­
ści za pola kołchozu.

Na działce Nastl Proflrjewel Paweł Iwanowlcz sam 
sprawdził osobiście niemal każdy krzaczek rozsady. „Ależ 
61ę grzebie! — pomyślał Nikołaj Fiedorowicz. — Ja u nie­
go nie sprawdzałem aż tak dokładnie!..."

Kapusta była piękna. Rozłożyła Już 6wo|e szerokie li­
ście 1 lśniła świeżością, kołysząc elę na wietrze.

— Porfirjewa! — zawołał Paweł Iwanowlcz.
Naetla zbliżyła się do nich.


